


N ajw iększa g łęb ia  m orska .
Ekspedycja naukowa, dokony- 
wująca pomiarów głębokości 
na Atlantyku pod kierownic
twem dr. Bartscha, stwierdziła, 
że na północ od Porto Rico po 
dokonaniu sondowań natra
fiono na największą głębię o 
rozmiarach, niespotykanych 
dotychczas przez świat nauko
wy. Głębia ta wynosi 13.411 
metrów.

Dotychczas największą zna
ną głębokością na Atlantyku 
była 8.534 m, odkryta w 1884 
r. przez brytyjskiego badacza 
sir George Nares na przestrze 
ni między Porto Rico a San 
Domingo.

Jeszcze większa głębia od 
tej była znana pozatem tylko 
w jednym punkcie na kuli 
ziemskiej, mianowicie w po
bliżu wyspy Celebes. Wynosi 
ona 10.363 metrów.

C złow iek  by ł m ańkutem .
Uczony niemiecki prof. Kobeer

Angielskie siły  powietrzne wzbogaci
ł y  się ostatnio W najlepiej uzbrojoną 
i najszybszą eskadrę świata Na lot
nisku lO Hendon odbył się niedawno 
pokaz tych maszyn, z  którego frag

ment podajemy na zdjęciu.

doszedł do wniosku na pod
stawie przeprowadzonych ba
dań nad pierwotnemi narzę
dziami z epoki kamienia łupa
nego, że większa ich część mo-

tych razach, są niepewne i 
niewystarczające. Medycyna 
szuka więc gorączkowo nowych 
dróg.

W ostatnich czasach litera
tura naukowa podała dwa no
we wynalazki z dziedziny le
czenia uszkodzeń serca.

Pierwszego z tych wynalaz
ków dokonał dr. Hyman, chi
rurg amerykański, który po
sługując się aparatem własne
go pomysłu, wprawia podobno 
w ruch serce, nieczynne na-

»Fur/ous“ brytyjski loiniskawiec który brał udział w manew
rach flo ty  angielskiej na dalekiem morzu- Zdjęcia dokonano 

ze statku powietrznego lądującego na lotniskowiec

Że być używana tylko przy po
mocy lewej ręki.

Człowiek pierwotny zaczął 
się posługiwać prawą ręką, gdy 
zaczął chodzić tylko na nogach 
i nauczył się używać narzędzi 
jako środka obronnego i za
czepnego.

W historji świata zatem czło
wiek przestał być mańkutem 
stosunkowm niedawno.

Kiedy z a m ie ra  se rce .  Jed- 
nem z najpilniejszych zagad
nień medycyny odnośnie fun
kcjonowania serca jest spra
wa umiejętności i sposobów 
pobudzania działalności serca 
i dróg oddechowych przy nag- 
łem ich ustaniu, sprowadzają- 
cem w następstwie śmierć. 
Chodzi tu  mianowicie o wy
padki porażenia prądem, za
trucia gazami, uduszenia. Spe
cjalne zastrzyki, stosowane w

wet od paru godzin.
Działanie tego aparatu ma 

polegać na przewodzeniu prądu 
elektrycznego przez system dru
tów w takiem tempie, w ja 
kiem bije serce.

Drugiego wynalazku dokonał 
lekarz wiedeński dr. Eisen- 
marger Aparat jego przypo
mina sporą miskę skórzaną i 
został nazwany „biomotorem”.

W górnej jego części znaj
duje się membrana kauczuko
wa, która po włączeniu prądu 
wyprawia cały talerz w miaro
wy ruch, przypominający łu
dząco oddychanie.

Aparat Eisenmargera działa 
skutecznie tylko w przeciągu 
20 do 30 minut po ustaniu 
krążenia krwi, niosąc skutecz
ną pomoc.

Zagadka  w ę d ró w e k  p ta 
ków. Dr, Józef Norbert Dorr

ogłosił wyniki swych badań 
nad wędrówkami ptaków prze
lotnych. Zdaniem tego au- 
strjackiego uczonego terminy 
przelotu ptaków pozostają w 
ścisłym związku z fazami księ
życa. Główny przelot przypada 
na pierwszą kwadrę, pełnię i 
ostatnią kwadrę, t. j. w tych 
okresach, kiedy światło księ
życa jest dla lotu najkorzyst
niejsze.

Odlot ptactwa przypada na 
okres po nowiu wraz ze zwięk- 
szającem się światłem księży- 
cowem.

Jeszcze dobitniej zaznacza 
się związek lotu ptaków ze 
światłem księżyca, gdy porów
namy terminy przybycia pta
ków przelotnych z datami peł
ni. Im wcześniej wypada w da
nym miesiącu i roku pełnia, 
tern rychlej przylatuje ptac
two.

Jednakowe fazy księżyca 
powtarzają się co 19 lat. Oprócz 
tego okresu pewne zjawiska, 
dotyczące księżyca, powtarzają 
się w okresach ośmio i trzy
letnich. Ptactwo przelotne 
ściśle przestrzega tych termi
nów.

Księżyc jest więc dla pta
ków przelotnych niejako latar 
nią i drogowskazem.

f i

Znany na terenie międzynarodowym, 
amerykański sportowiec Harry Hartz 
ma zamiar na tej najnowszej kon
strukcji maszynie pobić światowy 
rekord Camfibella, o którym p ia 

liśmy w swoim czasie
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PROJEKTY P. MAC DONALDA
W drugiej połowie marca odbył 

dłuższą polityczną podróż po kon
tynencie europejskim premjer bry
tyjski, p. Mac Donald. Paryż — 
Genewa — Rzym, oto trzy główne 
etapy tej podróży, której celem 
miało być „ratowanie pokoju w 
Europie“, zagrożonego z jednej 
strony przewlekaniem się obrad 
rozbrojeniowych w Genewie — 
z drugiej zaś — ogromnemi zmia
nami, zachodzącemi w Niemczech 
pod wpływem rządów Hitlera.

Wiadomość o podróży Mac Do
nalda przyjęta została przez opi- 
ńję publiczną z ogólnem zadowo
leniem. Premjer brytyjski bo
wiem posiada piękną i zasłużoną 
kartę w pracach rozbrojeniowych, 
zwłaszcza w roku 1924, kiedy to 
wspólnie z Francją i innemi pań
stwami szczerze i gorąco bronił 
zasady, że tylko przez wzmocnie
nie bezpieczeństwa w Europie do
prowadzić można do rozbrojenia 
państw.

Był on wówczas również gor
liwym obrońcą Ligi Narodów 
i—jako delegat Wielkiej Brytanji— 
zapewniał świat, że „Anglja użyje 
wszelkich możliwych środków, 
aby rozszerzyć wpływy i wzmoc
nić autorytet Ligi Narodów^.

To było w 1924 roku. Od tego 
czasu zmieniło się dużo, a przede- 
wszystkiem zmienił się Mac Do
nald.

To też opińję publiczną, o- 
czekującą z niecierpliwością wy
stąpienia w Genewie Mac Donalda, 
spotkał przykry—jeśli nie bolesny 
zawód.

Premjer brytyjski obdarzył tym 
razem Europę dwoma projektami.

Pierwszy z nich stanowi jeszcze 
jedna propozycja rozbrojeniowa. 
W propozycjach tych sprzeniewie
rzył się zupełnie tym zasadom, 
które wyznawał i głosił w 1924 r. 
O bezpieczeństwie w nich mówi 
bardzo mało, zapomniał zaś całko
wicie o zasadzie wspólnej akcji 
zbrojnej wszystkich państw prze
ciwko temu, kto naruszy pokój i 
napadnie na sąsiada. Zato bardzo 
szczegółowo zajął się w swoim 
planie sprawą właściwego rozbro
jenia państw, położonych na kon
tynencie europejskim. W projek
tach tych posunął się tak daleko, 
że zaproponował dla większbści 
państw kontynentu europejskiego 
konkretne cyfry, dotyczące stanu 
sił zbrojnych. Dla Francji np. prze
widuje on 400.000 wojska, z czego

200 tys. wojska kolonjalnego, dla 
Niemiec — 2u0.000, nie krępując 
się zupełnie postanowieniami trak
tatu wersalskiego, który—jak wia
domo—siły te ustala na 100 tys., 
dla Polski 200.000, dla Włoch — 
250.000 (w tern 50.000 wojska 
kolonjalnego), dla Z. S. R. R. — 
500.000, dla Rumunji — 150.000, 
dla Czechosłowacji—100.000 i t. d. 
Zapomniał przytem o Anglji, któ
rej wogóle w tabelce tej nie u- 
względnił.

W lotnictwie p. Mac Donald 
proponuje podobnie ostre cięcia: 
Francja, Anglja, Z. S. R. R., Ja- 
ponja, Włochy, Stany Zjednoczo
ne — otrzymują prawo posiadania 
tylko 500 samolotów, Polska — 
200, Rumunja—150, Czechosłowa
cja 200, Jugosławja—200 i t. p.

Już z zestawienia tych dwóch 
kategoryj cyfr widać wyraźnie 
o co chodzi premjerowi brytyj
skiemu. Rozbroić kontynent euro
pejski, nie ruszając Anglji, a jed
nocześnie wyrównać niekorzystny 
dla Anglji stosunek sił lotniczych. 
Przy posiadanej zawsze przez An- 
glję przewadze sił morskich dawa
łoby to jej wyjątkowo dogodną 
sytuację w Europie.

Drugi pomysł pana Mac Donal
da jest znacznie ważniejszy od 
jego propozycyj rozbrojeniowych, 
dotyczy bowiem nie jednego za
gadnienia — a całości polityki eu
ropejskiej. P. Mac Donald—wbrew 
temu co głosił w 1924 roku o Li
dze Narodów i konieczności wzmoc
nienia jej autorytetu, od dłuższe
go już czasu dąży do zastąpienia 
ogólnych narad genewskich przez 
konferencję wielkich mocarstw. 
Pamiętamy dobrze, że w końcu 
ubiegłego roku właśnie z inicja
tywy Mac Donalda doszło do ta
kiej konferencji, która przyznała 
Niemcom w zasadzie równość 
praw w rzeczach rozbrojeniowych. 
Mac Donald już wówczas pragnął 
utrzymać nadal konferencję wiel
kich mocarstw — jako instytucję 
stałą. Sprzeciw olbrzymiej więk
szości państw, biorących udział 
w pracach rozbrojeniowych, za
mierzenia te unicestwił.

Ale premjer brytyjski z właści
wym sobie uporem myśl tę podjął 
na nowo. Spróbował ją poruszyć 
z początku w Paryżu, a gdy tu 
natrafił na opór Francji — wów
czas poszukał dla swej idei no
wego sprzymierzeńca w Rzymie— 
w osobie Mussoliniego. Tu wspól

nie z Mussolinim omówił i uzgod
nił w ogólnych zarysach swą i- 
deę i w taki to sposób świat się 
dowiedział o nowej „recepcie^ re
gulowania spraw europejskich, 
opracowanej przez dyktatora wło
skiego i premjera brytyjskiego.

Dokładny tekst tego projektu 
angielsko-włoskiego nie jest nam 
jeszcze znany. Wiadomo jednak, 
że celem jego jest ustanowienie 
czegoś w rodzaju stałej konferen
cji czterech wielkich mocarstw, 
a więc Anglji, Francji, Włoch i 
Niemiec, dla regulowania wszel
kich spraw, dotyczących Europy— 
a między innemi i zmiany w dro
dze pokojowej postanowień trak
tatowych.

Co to oznacza w praktyce?
— Przedewszystkiem zamach, o- 

czy wisty na równość praw wszyst
kich państw, które dotychczas w 
ramach Ligi Narodów brały bez
pośredni udział w regulowaniu 
spraw międzynarodowych. W myśl 
tego projektu, decyzje w tych 
sprawach zapadałyby w ciasnem 
kółku kilku t. z w. wielkich mo
carstw — a innym państwom by
łyby one już narzucane. Tak so
bie przynajmniej wyobrażają to 
twórcy tego projektu.

— Dalej — projekt ten podcina 
znaczenie Ligi Narodów, która 
przecież powołana została do ży
cia nie po co innego — a po to, 
by załatwiać wszelkie sprawy mię
dzynarodowe. Tu Mac Donald za
pomniał zupełnie o tern, co głosił 
dawniej o „konieczności wzmoc
nienia autorytetu Ligi“.

— Wreszcie projekt mniej lub 
więcej wyraźnie porusza sprawę 
zmiany traktatów—a więc rewizji 
traktatów, sprawę, która żyŵ o i 
bezpośrednio interesuje bez mała 
wszystkie państwa Europy. Czyż 
takie państwa, jak Polska, Cze
chosłowacja, Rumunja, Jugosławja 
mogą się choć na chwilę godzić 
na to, aby jak najbliżej obcho
dząca ich sprawa była rozpatry
wana bez nich w gronie przed
stawicieli czterech mocarstw?

— Nie! P. Mac Donald w tym 
wypadku nie wskazał światu wła
ściwej drogi, wiodącej do ugrun
towania, czy też „ratowania" po
koju europejskiego. Znacznie bliż
szy był prawdy w r, 1924, kiedy 
głosił konieczność wzmocnienia 
bezpieczeństwa w Europie w opar
ciu o Ligę Narodów i poszanowa
nie zobowiązań traktatowych.
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O ROZWÓJ I POSTĘP STRZELECTWA
Kto nie idzie wprzódy ten się co

fa — prawda ta tak istotna i 
wszechstronna w dobie obecnej, 
powinna być myślą przewodnią 
w nasze] pracy codziennej, która 
ma stanowić o potędze odrodzo
nej Ojczyzny.

Naturalnie, że postęp powi
nien zaznaczyć się we wszyst
kich dziedzinach pracy całego na
rodu, ale i my na swoim odcin
ku pracy mamy bardzo wdzięcz
ne zadanie—uprawiajmy strzelec
two.

Sport ten powinniśmy trak
tować zawsze z pełnem zamiło
waniem, aby nie zrażać szkolo
nych przez nas uczniów. — Twar
dość i nieugiętość z jaką powin
niśmy żądać wykonywania przez 
podkomendnych naszych rozkazów, 
musi w tym wypadku ustąpić 
miejsca pogodnej wyrozu
miałości.

Tutaj bowiem, gdzie cho
dzi o opanowanie systemu 
nerwowego nie można sto
sować zbyt ostrych środków.

Umiejętne stopniowanie 
trudności, podkreślone zre
sztą wyraziście w obecnych 
instrukcjach strzeleckich, roz
budzanie rywalizacji sporto
wej, która ma w czasie po
koju zastąpić instynkt walki, 
oraz sprawiedliwe nagradza
nie wyrobi u podkomend
nych zamiłowanie, które — 
przy dobrze zorganizowanej 
propagandzie strzelectwa — 
może przez strzelców, już jako 
rezerwistów, dotrzeć do naj
szerszych mas społeczeństwa.

A czyż my, żołnierze, nie może
my ponadto bezpośrednio zachę
cać do strzelectwa przy zetknię
ciu się z przedstawicielami spo
łeczeństwa, zwłaszcza w pracy 
przysposobienia wojskowego?

Czyż nie lepiej sami możemy 
spędzić wolny czas nie w zady
mionym pokoju przy kartach czy 
innej grze, lecz na świeżem po
wietrzu na strzelnicy małokali
browej. Koszt tej zabawy, połą
czonej z małemi stawkami, nie 
przekroczy kilkudziesięciu groszy. 
Tak np. gdy zrobimy kilka kon- 
kurencyj po 3 strzały, to przy 
cenie naboju 4 grosze i stawce 
10 gr, nawet najgorszy strzelec 
nie zrujnuje się finansowo, a 
każdy strzał nawet źle oddany — 
uczy, zwłaszcza wtedy, gdy strze
lec otrzaskany ze strzelaniem za
stanowi się nad tern dlaczego da

ny strzał chybił. Jeżeli zbierze 
się 10 strzelców, a wyznaczy się 3 
nagrody (przyczem najniższa na
groda ma dać zwrot stawki i 
opłaty za amunicję), to zabawa 
ta, pełna emocji może trwać kil
ka godzin.

Rozpowszechniajmy więc ten 
sport żywym przykładem także 
wśród społeczeństwa, pamiętając, 
że prócz osobistych przyjemności 
przyświecać nam musi cel, o któ
rym choćby podświadomie, ale 
zawsze pamiętamy. Jeżeli ten 
sport obrony narodowej stanie 
się wystarczająco powszechny 
łatwiej będzie osiągnąć wyższy 
poziom strzelectwa wśród szero
kich mas obywateli, a nietylko 
wśród nielicznej garstki asów.

Slrz^lanie z broni małokalibrowej w dniu święta 36  p. p. L. A-
F o t  8t. s ie r i .  E . R o w iń sk i

Muszę tutaj zwalczyć bądź o- 
świetlić błędne poglądy, jakie 
słyszy się nieraz, iż w wojsku sta
wia się zbyt wysokie wymagania 
i że wskutek tego trudno zdo
być sznury, odznaczenia i tytuły 
strzeleckie, i że najracjonalniej 
byłoby obniżyć te warunki i w 
ten prosty sposób uprzystępnić 
dojście do tych zaszczytów. Ro
zumowanie to błędne jest już w 
samem założeniu, bo przecież tak 
rozumując moglibyśmy dojść do 
absurdu i mieć np. w kompanji 
samych strzelców bardzo dobrych 
i wyborowych, ale mieć również 
wątpliwość czy którykolwiek z 
tych świetnych strzelców potrafi 
pierwszym strzałem zwalczyć fi
gurę „stojącego" na odległości 100 
m.—Pamiętajmy, że warunki strze- 
lań układa się dla wojny i że w 
ten sposób pomyślane wymagania 
są rzeczywistym miernikiem i

sprawdzianem przygotowania do 
niej Strzelca.

Celem udokumentowania, że 
warunki strzelań nie są wogóle 
wygórowane przytoczę tutaj ar- 
cyciekawe dane historyczne za
czerpnięte z książeczki A. Wittin- 
ga p. t. „Matematyka żołnierza" 
w przekładzie J. Sadowskiego.

Tak np.; „Szkocki łucznik był u- 
ważany za złego, gdy nie wy
puścił 10 — 12 strzał na minutę, 
chybiając więcej niż raz do od
ległego na kilkaset kroków celu.

Genueński kusznik trafiał nie
chybnie przeciwnika na 200 kro
ków, przebijając na tę odległość 
drucianą koszulkę. Nie wystar
czyła jednakże sama celność wo
bec zbyt małej szybkości strzela
nia (2—3 strzałów na minutę), i 

tej ostatniej okoliczności 
przypisać należy takie zwy
cięstwo angielskich łuczni
ków nad genueńskimi ku
sznikami, jak w bitwie pod 
Grecy (1346 r.).

To też w dalszej pracy 
nad ulepszeniem kuszy, 
skonstruowano kusze pow

tarzalne, zaopatrzone w ma
gazyn, pozwalający wypu
ścić 20 strzał jedna za dru- 
gą“-

1 jakżeż my z nowoczes
ną bronią możemy mieć o- 
bawy, że niedorównamy 
szkockiemu łucznikowi w 
szybkości i celności lub ge
nueńskiemu kusznikowi w 
niezawodności strzału na 200 

kroków.
Przecież ci żołnierze prócz nieza

wodności oka i nerwów musieli 
wykonywać ciężki wysiłek fizycz
ny, który utrudniał im celny 
strzał.

Czy nie byłoby wstydem po 6 
wiekach cofać się w tak ważnej z 
wojskowego punktu widzenia dzie
dzinie—jak strzelectwo?

Jeszcze raz więc zwracam się 
do wszystkich podoficerów — in
struktorów strzelectwa, aby prze
ciwdziałali nieuzasadnionym pre
tensjom co do-wysokości wyma
gań strzeleckich i aby osobistym 
przykładem umieli udokumento
wać wykonalność postanowień 
instrukcyj strzeleckich.

Habina Piotr mjr. dypL
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NIEPOWETOWANA KLĘSKA DZIEJOWA
W BLASKU CHWAŁY
CO NAM MÓWI ROCZNICA HOŁDU PRUSKIEGO?

O wielkim akcie politycznym, 
jakim bezwątpienia był pamiętny 
hołd pruski w roku 1525, twierdzi 
się powszechnie, że był on jednym 
z najżywotniejszych dowodów o- 
gromnej potęgi państwowej i mo
carstwowej Polski w wieku XVI. 
Mówi się dalej, że był to wspa
niały przykład, jak ku tolerancyj
nej i wolnościowej Polsce garnęły 
się sąsiednie narody i państwa, 
mówi się wreszcie, że hołd pruski 
był jednym z historycznych dowo
dów polskiej ustępliwości, pokojo- 
wości i pojednawczości w stosun
ku do sąsiadów.

Znacznie mniej jednakże mówi 
się o tern, że dzień 10 kwietnia 
1525 roku to data pełna głębokie
go znaczenia dla Polski. Nie zro
zumiana ani wówczas, ani długo 
potem, stanowi ona punkt zwrotny 
w dziejach, od którego właściwie 
rozpoczął się proces, zmierzający 
do likwidacji potężnego wtedy 
państwa polskiego.

Dziwny to był naprawdę z dzi
siejszego punktu widzenia akt po
lityczny, mocą którego z ziem za
mieszkałych przez naród polski 
powstało zupełnie niepotrzebnie 
nowe państwo, z początku księ
stwo lennicze, podległe władzy 
króla polskiego, a później Króle
stwo Pruskie. Początek dała mu 
kolonizacja. W środku ziem pol
skich i litewskich osiadł Zakon 
Krzyżacki. Podbojem rozszerzał 
swe terytorjum i germanizował je, 
osadzając na niem sprowadzonych 
z Niemiec kolonistów.

Późniejsze dzieje, to rozrastanie

się tej kolonji siłą pięści i miecza, 
polityczne jej umacnianie i dąże
nie do zrośnięcia się z niemiecką 
metropolją kosztem Polski i rdzen
nego żywiołu polskiego, zamieszku
jącego Powiśle i Pomorze. Uwień
czone zostały te dążenia czasowym 
sukcesem przez rozbiór Polski z 
wcieleniem polskiego Pomorza w 
granice Prus niemieckich. A myśl 
rozbioru naszego kraju urodziła 
się w głowie następcy tego pru
skiego księcia, który na rynku 
krakowskim w r. 1525 Boga przy
woływał na świadka, że „na wiecz
ne czasy będzie wiernym, uległym, 
hołdownym i posłusznym królowi 
polskiemu i jego potomkom, oraz 
całej Koronie polskiej".

Dzisiaj okazuje się jasno, w jak 
błędnem mniemaniu byli ci wszy
scy, z królem Zygmuntem na cze
le, którym się zdawało, iż akt hoł
downiczy, pieczętujący niechlubny 
koniec Zakonu Krzyżackiego, na 
zawsze uwolni Polskę od zdra
dzieckiego i niebezpiecznego wro
ga. Mniemanie to było tylko złu
dzeniem, albowiem książę Albrecht 
i jego towarzysze zmienili tylko 
szaty, lecz nie odmienili swej du
szy. Podpisując uroczyście akt u- 
gody z Polską i przysięgając jej 
wiernie służyć, zgóry postanowili 
nie dotrzymać przysięgi.

I nie dotrzymali. Gdy syn Al
brechta zmarł bezpotomnie, Prusy 
Książęce, wbrew umowie krakow
skiej, nie zostały wcielone do Pol
ski. Nierozważność ówczesnych 
sterników polskiej nawy państwo
wej pozwoliła Niemcom branden
burskim na złamanie umowy i po

zostawiła Prusy w ich rękach. Za 
błąd Zygmunta Starego i jego na
stępców, za błąd ówczesnych po
lityków polskich zapłaciliśmy naj
pierw utratą Prus Książęcych, 
później i Prus Królewskich, wresz
cie wszystkich ziem nadbałtyckich, 
a w rezultacie — całkowitą utratą 
niepodległości.

A przecież mogło być zupełnie 
inaczej. Hołd pruski, dokonany po 
zwycięstwie grunwaldzkiem, przy
padł w okresie, gdy potęga krzy
żacka została całkowicie obalona 
i można było bez trudu wcielić 
Prusy Książęce jako województwo 
do Polski. Innym torem potoczy
łyby się odtąd losy narodu pol
skiego.

Nie doszłoby do rozbiorów 
Polski, gdybyśmy wówczas oparli 
się mocno o wybrzeże Bałtyku, 
nie mogłaby się też rozwinąć 
zbyt groźnie potęga militarna 
Prus, a w konsekwencji wybrzeże 
polskiego morza mogłoby rozcią
gać się dzisiaj od Szczecina do 
Królewca i nie mielibyśmy żadnej 
„kwestji Pomorza".

Tak więc hołd pruski nie może 
budzić dzisiaj zbyt radosnych u- 
czuć, albowiem była to właściwie 
klęska dziejowa, opromieniona bla
skiem pozornej chwały, była to 
brama triumfalna, przez którą na
dejść miał upadek Polski. Pozo
stała nam dzisiaj tylko jedna je
dyna pociecha, że jesteśmy z tych, 
przed którymi gięły się niegdyś 
karki pruskie i że naszej tylko 
łaskawej dobrotliwości zawdzię
czają Prusy swój rozrost i niedaw
ną jeszcze potęgę.

REKORDY ZIMNA
W ROCZNICĘ DONIOSŁEGO POLSKIEGO WYCZYNU NAUKOWEGO

Dnia 9 kwietnia 1883 ro
ku, czyli dokładnie 50 lat temu, 
otrzymał uczony francuski Debray, 
profesor Wyższej Szkoły Normal
nej w Paryżu od profesora fizyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie depeszę bardzo doniosłej 
treści:

„Tlen skroplony zupełnie ciekły, 
bezbarwny, jak kwas węglowy. 
Za dni kilka otrzyma pan komu
nikat".

Te dwa lakoniczne zdania krót
kiego telegramu wzbudziły wów
czas ogromną sensację nietylko w 
sferach uczonych, lecz również w 
kołach umysłowej elity całego 
świata. Ze zdumieniem i podzi
wem dowiedziano się o doniosłym 
eksperymencie, dokonanym w u- 
niwersytecie podwawelskiego gro
du. Sława polskiej nauki promie
niowała na całą kulę ziemską.

Rzeczywiście, treść depeszy cał

kowicie usprawiedliwia owe obja
wy zdumienia i zainteresowania. 
Trzeba sobie przecież zdać spra
wę 2 faktu, że tlen jest owym 
gazem, którego potrzeba naszym 
płucom do oddychania, gazem, 
który poprostu trudno nam wyo
brazić sobie w stanie płynnym. 
Domyślamy się, że trzeba było 
poddać ten gaz bardzo wielkiemu 
ciśnieniu, albo też ochłodzić go 
znacznie, lub wreszcie uczynić
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zarówno jedno jak i drugie, aby 
zmusić go do przejścia w stan 
płynny. Bo przecież wiemy, że 
woda przy temperaturze powyżej 
stu stopni C i normalnem ciśnie
niu atmosferycznem prezentuje się 
nam jako gaz w postaci pary 
wodnej. Aby skroplić parę wodną 
najprościej postąpimy ochładzając 
ją. Przykład z wodą nasuwa nam 
przypuszczenie, że tlen, jak rów
nież inne gazy „trwałe “ tylko dla
tego zachowują się w naszem o- 
toczeniu w stanie gazowym, po
nieważ ich temperatury wrzenia, 
czyli temperatury przechodzenia 
ze stanu gazowego w stan ciekły, 
są bardzo niskie. Zagadnienie 
skraplania gazów wiąże się więc 
z zagadnieniem wytwarzania mo
żliwie jak najniższych tempera
tur.

Uzyskanie temperatur bardzo 
wysokich nastręcza pewne trud
ności, jednak jeszcze większe są 
trudności przy obniżaniu tempe
ratury. Najniższe temperatury na 
powierzchni naszego globu zano
towano na Syberji w dolinie rze
ki Indigirka. W porze zimowej 
mróz dochodzi tam do minus 70 
stopni Celsjusza. Jednak nawet 
to syberyjskie zimno nie wystar
cza uczonym do ich celów nau
kowych. Od przeszło stu lat roz
począł się więc prawdziwy wyścig, 
zmierzający do sztucznego wy
twarzania coraz to niższych tem
peratur. Pierwsze tego rodzaju 
doświadczenia przeprowadził je
den z największych uczonych 
wszystkich czasów, Anglik, Mi
chał Faraday. Około roku 1845 
osiągnął rekord, wytwarzając tem
peraturę około minus 110 stopni 
Celsjusza.

Przy takich niskich temperatu
rach udało się Faradayowi skrop
lić większość znanych za jego 
czasów gazów, jednak tlen, azot, 
wodór stawiały zdecydowany opór 
usiłowaniom zrobienia z nich pły
nów. Nie możemy tu wyjaśnić, 
jakie to sprytne metody zastoso
wano, ile przebiegłości i sprytu 
wykazali fizycy przy dalszej pra
cy nad wytwarzaniem coraz niż
szych temperatur. Każdy dalszy 
stopień Celsjusza poniżej zera 
zdobywany był niesłychanie mo- 
zolnemi badaniami i stałem ulep
szaniem odpowiedniej aparatury.

Anglik Andrews oraz Francuzi 
Cailletet i Pictet kroczyli dalej 
po drodze wytkniętej przez Fara
daya. Jednak żadnemu z nich nie 
udało się doprowadzić tlenu do 
stanu płynnego. Tego wyczynu

dokonali dopiero w pamiętnym 
1883 roku nasi świetni uczeni, 
profesorowie: Wróblewski i Karol 
Stanisław Olszewski z Krakowa.

Zygmunt Wróblewski urodził 
się w Grodnie dnia 28 paździer
nika 1845 roku. Służba Ojczyź
nie i nauce była od wczesnej mło
dości najgorętszem jego pragnie
niem. Kiedy po ukończeniu gim
nazjum zapisał się na uniwersy
tet w Kijowie, wybuchło właśnie 
powstanie styczniowe. Entuzjazm 
dla sprawy narodu kazał mu 
wziąć czynny udział w szeregach 
powstańców. Aresztowany w lipcu 
1863 roku, zesłany został począt
kowo do Tomska, a następnie do 
Kazania. Po pięcioletnim pobycie 
na zesłaniu zwolniony wrócił 
Wróblewski do Warszawy.

Profesor Zygmunt Wróblewski

Ciężkie warunki bytu w czasie 
zesłania na Sybir spowodowały 
poważną chorobę oczu młodego 
studenta. Za radą lekarzy Wrób
lewski wyjeżdża w roku 1869 za
granicę, by tam leczyć się, a rów
nocześnie studjować. Pracuje ko
lejno w Berlinie i w Monachjum, 
szeregiem prac zwracając na sie
bie uwagę najznakomitszych ów
czesnych fizyków. Uzyskawszy 
tytuł doktora przyjmuje posadę 
asystenta w Strasbourgu i od te
go czasu zajmuje się specjalnie 
badaniem własności gazów.

W roku 1880 Wróblewski wy
jeżdża do Paryża, a następnie do 
Anglji i nawiązuje bliższe stosun
ki z uczonymi francuskimi i an
gielskimi. W dwa lata później 
znakomity nasz uczony wraca do 
Polski i obejmuje w Krakowie ka
tedrę fizyki po śmierci prof. Ku
czyńskiego. Tu kontynuuje razem 
z profesorem Olszewskim swoje 
prace i badania nad własnościami 
gazów i wreszcie przy tempera

turze minus 132 stopnie C. oraz 
ciśnieniu około 25 atmosfer do
prowadza tlen do stanu płynnego. 
W tydzień później, przy temperatu
rze około minus 150 stopni rów
nież i azot zamienia się w płyn 
w laboratorjum polskich uczo
nych.

Znakomici fizycy nie przerywa
ją prac i tworzą plany dalszych 
badań, kiedy nieszczęśliwy wypa
dek nagle przerywa w roku 1886 
pasmo życia genjalnego profesora 
Wróblewskiego. Po śmierci kole
gi profesor Olszewski kontynuuje 
jego prace i przy próbach skrap
lania gazu helu—dziś często uży
wanego do napełniania balonów 
i sterowców — udaje mu się wy
tworzyć zawrotnie niską tempe
raturę minus 263,9 stopni C!!

Badania polskich uczonych wy
warły ogromny wpływ na zainte
resowanie fizyków całego świata. 
W kilku miastach uniwersytec
kich, jak np. w Lejdzie w Hol- 
landji, powstały specjalne instytu
ty badania gazów i płynów przy 
niskich temperaturach. W odro
dzonej Polsce powstało również 
laboratorjum niskich temperatur, 
które obecnie znajduje się pod 
kierownictwem znakomitego uczo
nego profesora Mieczysława Wolff- 
kego. W laboratorjum tern, mie- 
szczącem się w Politechnice War
szawskiej, dokonano szeregu do
niosłych dla teoryj fizykalnych 
odkryć.

Obecnie rekord niskich tempe
ratur utrzymuje się na poziomie 
około minus 272 stopnie C! Dalsze 
obniżenie temperatur sztucznie 
wytwarzanych może nam przy
nieść „polepszenie" rekordu o 
zaledwie kilka dziesiątych części 
stopnia C. Wiemy bowiem, że naj
niższą wogóle możliwą tempera
turą jest temperatura minus 273,2 
stopni C. Jeszcze niższe tempera
tury są ze względów zasadniczych, 
ze względu na strukturę materji 
całkowicie niemożliwe. Przy tem
peraturze minus 272 stopni C 
azot, tlen, wodór i hel, wogóle 
wszystkie „gazy" przestają już 
być płynami i przechodzą w stan 
stały!

Jak widać, uczeni dotarli pra
wie do bezwzględnego panktu 
zerowego temperatury, a wielka 
część zasługi zdobyczy naukowej 
w tej dziedzinie wiedzy przypada 
w udziale naszym świetnym fi
zykom.

Dr. Felikó Burdecki
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O NASZYM EKSPORCIE
Eksportem nazywamy wywóz 

towarów zagranicę celem sprze
daży.

Nadwyżka, jaka powstaje po 
potrąceniu od sum, otrzymanych 
z eksportu, kwoty, zapłaconej za 
towary obce, sprowadzone do kra
ju, nazywana jest dodatniem sal
dem bilansu handlowego. Bilans 
taki, w którym wywóz przewyż
sza przywóz, nazywany jest bilan
sem aktywnym, albo czynnym.

Nasz bilans handlowy jest czyn
ny, wykazując nadwyżkę za rok 
1932 w kwocie 221.820 tys. zł. 
Gdyby sądzić z wyników naszego 
eksportu za dwa miesiące bież. 
roku o bilansie całorocznym, to 
wywóz ten dałby nadwyżkę prze
szło stu miljonów zł, czyli otrzy
malibyśmy następujący obraz kur
czenia się handlu zagranicznego, 
obraz znamienny zresztą niemal 
dla wszystkich państw, biorących 
udział w handlu światowym:

Rok 1931 — nadwyżka 410.354 
tys., r. 1932 — 221.820 tys., r. 
1933—około 102.348 tys.

Każdy, kto wywozi towar za
granicę, musi w odpowiednim u- 
rzędzie celnym wypełnić kartę 
zgłoszenia statystycznego. Otóż te 
karty ze wszystkich urzędów cel
nych napływają do Głównego u- 
rzędu statystycznego R. P. w War
szawie, gdzie cały sztab urzędni
ków przy pomocy specjalnych ma
szyn robi wszelkiego rodzaju obli
czenia (wykres I).

Dla ułatwienia statystyki wszyst
kie towary, tak eksportowane jak 
i importowane, są rozbite na 29 
grup (wykres II) te zkolei rozpadają 
się na podgrupy, które już różnicz
kują towary b. dokładnie. Weźmy 
np. grupę I, „Produkty spożywcze", 
stanowiącą zresztą najpoważniej
szą pozycję naszego wywozu

(11.453.413 q*) wart. 332.528 tys. 
zł). Zawiera ona 8 punktów:

wytwory rolnictwa strefy umiar
kowanej pochodzenia roślinnego,

wytwory rolnictwa strefy umiar
kowanej pochodzenia zwierzęcego.

Wykres I  Kierunek naszego wywozu

wyroby przemysłu rolnego, 
towary kolonjalne, 
ryby i wytwory leśne, 
inne spożywcze i napoje, 
tytoń i wyroby z tytoniu, 
pasza dla zwierząt.
Naogół niektóre z tych określeń 

nic nam nie mówią, bo co znaczą 
„wytwory rolnictwa strefy umiar
kowanej"? Dopiero rozejrzawszy 
się w szczegółowym wykazie wi
dzimy, że rubryka ta obejmuje 
wszelkiego rodzaju zboża, upra
wiane w Polsce (także bób i so
czewicę), wszystkie warzywa, tak
że solone, moczone i kwaszone, 
owoce i chmiel; mięso różnego ro
dzaju: świeże, solone, mrożone i 
t. p., bekony, które są bardzo po
ważną pozycją naszego eksportu, 
dając w ciągu roku przeszło 72 
miljonów zł, dalej wędliny i kon
serwy mięsne, drób, zwierzynę i

*) ąuintal =100 kg.

ptactwo dzikie, tłuszcze, nabiał, 
miód, mąki i kasze, przetwory z 
ziemniaków, cukier, oleje roślinne, 
spirytus, jagody, grzyby, przetwo
ry owocowe, wódki i likiery oraz 
wiele in.

Ażeby uzmysłowić czytelniko
wi, co jest podstawą naszego eks
portu, podajemy dalej tabelkę dzie
sięciu najważniejszych grup to
warów, przyczem zaznaczyć trzeba, 
że, niestety, należymy do krajów 
stosunkowo mało uprzemysłowio
nych, eksportujemy bowiem prze
ważnie surowce nieobrobione lub 
napół obrobione (półfabrykaty), jak 
np. węgiel, cukier, drzewo, nabiał, 
mięso, zboże. I choć to godzi w na
szą ambicję narodową, stwierdzić 
należy, że jest to typowy eksport 
kolonjalny. Niemcy, wywożąc ma
szyny i fabrykaty przemysłowe, 
Francja — przedmioty zbytku, za
rabiają nieskończenie wyżej od 
nas, którzy do wielu towarów mu
simy dokładać (węgiel, cukier). 
Nazywa się to dumpingiem. Stra
ty, ponoszone na sprzedaży tych 
towarów zagranicą, ponosi społe
czeństwo wewnątrz kraju, płacąc 
za cukier lub za węgiel siedem 
i więcej razy tyle, aniżeli zagra
nica.

Kiedy widzimy olbrzymią ma
szynę drukarską, turbinę wodną 
lub inne precyzyjne narzędzia, po
dziwiamy rozum ludzki, który je 
wynalazł lub kunszt rąk wyko
nawców. Rzecz zrozumiała, że 
przy budowie takiej maszyny znaj
duje zatrudnienie i zarobek dzie
siątki rąk ludzkich i różnorodne 
przedsiębiorstwa, podczas gdy 
sprzedając zagranicę korzec zboża 
lub kwintal węgla dajemy zaro
bek— i to znikomy — jedynie rol
nikowi lub górnikowi. Gdybyśmy 
byli w stanie ten sam centnar 
pszenicy przerobić na mąkę i 
sprzedać w postaci ciastek, dali-
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byśmy 
rzowi i

już zatrudnienie młyna- 
cukiernikowi, a pośrednio 

cukrowni i dostawcy części skła
dowych ciastka. Stąd już wniosek 
prosty: im więcej pracy wymaga 
towar, wywożony zagranicę, im 
jest droższy, tern większy zysk 
daje krajowi eksportującemu.

Najważniejsze produkty grupy I 
wskazuje wykres III.

Na uprawę chmielu należałoby 
zwrócić uwagę naszych rolników. 
Znajduje on zawsze chętnych od
biorców, zwłaszcza, jeśli pro
ducenta stać na przetrzyma
nie towaru przez kilka mie
sięcy, ceny bowiem wów
czas — jak było na jesieni 
ub. roku — silnie zwyżkują.

Pszenicy wywozimy rocz
nie na przeszło 15 miljonów 
zł. Dobrze się składa, że wo- 
góle możemy jeszcze pszeni
cę sprzedać, bowiem zapasy 
światowe tego gatunku zbo
ża obliczane są na 15 miljo
nów 75 tys. tonn. Jest to po
top pszenicy. Ceny spadają. 
Rolnicy zastanawiają się, czy 
aby nie przerwać na parę 
lat jej uprawy. W Kanadzie palą 
pszenicą w piecach. W Stanach 
Zjedn. pozostawiono pszenicę na 
pniu, gdyż koszt zebrania z pola 
ąuintala zboża był większy, aniżeli 
jego cena rynkowa. Wiadomość, 
że w Argentynie susza i szarań
cza zniszczyła 74 zbiorów, została 
powitana z westchnieniem ulgi, 
a jednocześnie w Chinach, Indjach 
ang., a nawet w Europie tysiące 
ludzi mrze z głodu...

W II grupie prym niepodzielnie 
trzyma węgiel (wykres IV).

O rynki zbytu dla węgla prze
mysł nasz toczy zacięte walki z 
przemysłem angielskim. Pamiętny 
wielki strajk górników angielskich

był żniwem dla naszych kopalń, 
produkcja w r. 1929 podskoczyła 
do 46,2 miljonów tonn. Jednakże 
większości zdobytych czasowo pla
cówek nie udało się nam utrzy
mać.

Działała tu pierwszorzędna 
jakość angielskiego węgla, łatwość 
transportu, no i siła długoletniego 
nawyku. Aczkolwiek koleje nasze 
na przewozie węgla nie zarabiają, 
przewóz Anglikom morzem na 
własnych okrętach kalkuluje się 
jeszcze taniej. Na tej rywalizacji, 
jak zwykle, korzysta ten trzeci, 
czyli w danym wypadku zagra
niczny nabywca węgla.

Węgiel jest naszem wielkiem 
bogactwem narodowem. Jego za
pasy w Polsce oszacowane są na 62 
miljardów tonn. Łatwo obliczyć, 
na jaki okres czasu starczy nam 
tych zapasów, o ile roczna pro
dukcja utrzyma się na dotychcza
sowym poziomie (około 35 miljo
nów tonn). Jednakże roczne wy
dobycie w Polsce pozostaje dale
ko wtyle poza takiemi państwami, 
jak Stany Zjednoczone — 546 mi-

Wykres IV  Wartość i waga niektórych towarów w grupie Il-e j

1 jonów tonn, W. Brytan ja — 261,' 
Niemcy—163, a nawet Francja—67.

W III grupie (materjały i wyro
by drzewne) pierwszeństwo przy
pada na materjały tarte (wykres V): 

Główne produkty grupy czwar
tej (metale i wyroby z metali) 
wskazuje wykres VI.

W ostatnich dwóch pozycjach tej 
grupy zaznacza się ogromny spa
dek w porównaniu z r. ub., kiedy 
eksport blachy wyniósł 35,525 tys. 
zł, żelaza — 28,466 tys. zł.

Ośrodkami produkcji materja- 
łów i wyrobów włóknistych w 
Polsce są: Łódź, Bielsko, Toma
szów Maz., Białystok, Zgierz, Pa- 
bjanice. Ozorków.

Wykres VI

Łódź, drugie co do wielkości 
miasto w Polsce, którego przed
wojenna wytwórczość nastawiona 
była niemal wyłącznie na Rosję, 
z chwilą zamknięcia, wzgl. ogrom
nego zwężenia rynków sowiec
kich, przeżywa b. ciężkie chwile.

Jej przemysł był rozbudowany 
zbyt szeroko, jak na potrzeby 32 
miljonowej Rzplitej, a z trudem 
zdobywane i wciąż kurczące się 
zagraniczne rynki zbytu, nie mo
gą zastąpić 172 miljonów ludno

ści liczącego rosyjskiego od
biorcy. Przytem odbiorcy 
niezbyt wybrednego.

Ażeby zbyt już nie nużyć 
cierpliwego czytelnika, na 
zakończenie powiem, co o- 
bejmuje grupa VI, czyli „zwie
rzęta".

Tu na pierwszem miejscu 
stoi trzoda chlewna na rzeź: 
192,588 szt. wartości 22.836 
tys. zł, II miejsce zajmują 
gęsi: 1,432,351 szt. wartości 
6.654 tys. zł, III — konie: 

22.280 sztuk wartości 3,801 tys. zł.
Ograniczenie wywozu gęsi zagra

nicę oraz oddalenie od rynków 
zbytu doprowadziło do tego stanu 
rzeczy, że np. na Suwalszczyźnie 
można było dostać piękną gęś za 
2 — 3 zł.

Według danych, obejmujących 
11 miesięcy ub. roku (styczeń — 
listopad) w liczbie naszych od
biorców I miejsce zajmuje An- 
glja—166,977 tys. zł, Il-e Niemcy— 
160,424 tys. zł, Ill-e Czechosłowa
cja — 83,692 tys. zł.

W następnym artykule omówi
my nasz import, czyli towary 
sprowadzane do Polski.

K . J.

„Czy poparłeś juź solidarnie budową „a e r o m o b i 1 u”, konstrukcji 
s i e r ź .  pi l .  D z i a ł o w s k i e g o ?  Wpłać na konto Nr. 402.811”
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J I M P O K E R

28. K R Ó L  G I B R A L T A R U
—  W ątpię— odpowiedział tamten.— Przecież 

to rodzaj anarchistów, nie uznających niczyjej 
władzy. Dyscyplina wojskowa miałaby z nimi 
ciężką pracę. Nie myślę, aby się zresztą do niej 
nagięli, aby mogli stać się karnymi żołnierzami...

—  Głupiś, panie Millerand. Nie znasz moich 
ziomków. W  cywilu bałaganiarz, anarchista 
czy łobuz, ale niech-no taki tylko mundur w ło
ży, niech karabin do łapy dostanie... to mu 
graj! W  dwa tygodnie będzie zeń taki żołnierz, 
jakiego świat nie widział: karny, bitny i dziel
ny. Innego by dwa lata uczyć, a ten wlot 
wszystko zrozumie i wypełni... Myślisz, że po
dobnych Polaków niema w  waszej Legji?... 
Spytaj' się dowódców, co sądzą o polskich le- 
gjonistach... I ja byłem z początku takim złym 
duchem-anarchistą— posmutniał naraz Laskow
ski— ale wprędce się opamiętałem i zmieniłem: 
trochę samo przyszło, a trochę zrozumiałem. 
I zamiast oburzać się czy wykręcać —  służbę 
pełniłem ochoczo. Taka już w  nas Polakach 
rycerska krew.

Zapadła noc. Oświetlony specjalnie, aby zda- 
leka widoczne było, że to statek neutralny, pły
nął «Harwich» ku wybrzeżom Anglji. Pasaże
rowie, którym na pokładzie dokuczało przeni
kliwe zimno, zeszli do kabin i kajut. Od pół
nocnego wschodu dął mroźny wicher, pędząc 
przed sobą krótkie, spienione fale...

Było już dobrze po północy, kiedy parowiec 
wypłynąwszy na morze, opuścił wody teryto- 
rjalne Holandji. Pasażerowie spali, lub cierpieli 
na morską chorobę. Jedni i drudzy z utęsknie
niem wyglądali lądu, boć usiane minami i ło
dziami podwodnemi morze Północne nie było 
Eldoradem żeglugi.

Minęła jeszcze godzina, którą Raoul użył na 
smakowite chrapanie, a kapral, znacznie mniej 
z morzem obyły, na składanie hołdu Neptuno
w i w  postaci zjedzonej zaraz po odkotwiczeniu 
kolacji. To też nieco później pierwszy zmiarko
w ał, że dzieje się coś niesamowitego.

Najprzód zabrzmiał donośnie gong telegrafu 
maszynowego, poczem jak nożem uciął ustał 
rytmiczny pomruk śrub, bijących wodę za rufą. 
Nad głowami podróżnych, (wkrótce niektórzy 
ocknęli się również, zaniepokojeni nagłym bez
ruchem okrętu), zatupotały marynarskie buty. 
«Harwich», pozbawiony pędu, zaczął kołysać 
się dokuczliwie, niczem puszczona na fale becz
ka. To też Laskowskimu zdało się, że żołądek 
uciekł mu z piersi i utknął gdzieś pod su
fitem kabiny, gdzie niepodobna go schwytać...

— W szyscy na pokład!— rozległo się naraz, 
podkreślone bosmańskiem gwizdkiem wołanie. 
A jednocześnie zabrzęczały dzwonki alarmowe.

Pasażerów było stosunkowo niewielu. To też 
panika nie przybrała groźniejszych rozmiarów. 
Chwytając pasy korkowe, jedni po drugich biegli 
schodnią ku górze. Nawpół rozbudzony Raoul 
i znękany morską chorobą Laskowski wyszli 
jedni z ostatnich.

W ilgotna, zimna ciemność morskiej nocy 
chwyciła ich w  objęcia. Rozchybotany, oślizgły, 
źle oświetlony pokład, uciekał z pod nóg. O parę 
kroków, tuż za «relingiem», nieznane zionęło 
mrokiem i groźnym pomrukiem bijącej o burty, 
acz niewidocznej fali. Ŵ  olinowaniu świstał 
wicher, igrając rozwieszonemi nad pokładem 
żarówkami. Ŵ  tern tańczącem świetle, gromad
ka skupionych na śródokręciu pasażerów, w y
dawała  ̂się plutonem potępieńców, skazanym 
na zagładę.

— Co się stało?
—  Toniemy!
—  Nie, to tylko awarja maszyn.
—  Wpadliśmy na minę!!...
—  Wracamy do Rotterdamu!
—  Spokoju, spokoju! — nawoływał komisarz 

okrętowy. —  Narazie nic nam nie grozi.
Jakby na zaprzeczenie tych słów, z ciemno

ści wychynęło malutkie światełko, tak chybotli
w e, jakby je kto na uwieszonym u niebios 
sznurku kolejno wciągał i opuszczał. Niebawem 
rozległ się charakterystyczny chrobot łodzi, ocie
rającej się o burtę parowca.

— Baczność! Niech nikt się nie rusza— roz
legł się zdołu głos w  niemieckim języku.

I w  świetle lamp elektrycznych wyłoniła się 
z za burty twarz niby to ludzka, w  rzeczywi
stości jednak przypominająca chcącego ukąsić 
doga. Twarz ta, osłonięta ceratowym kapturem, 
z pod którego wyglądała oficerska czapka, nie
bawem wydłużyła się w  postać włażącą po 
sztormtrapie. Postać okraczyła burtę, a wnet 
po niej, cztery inne uczyniły to samo.

— Leutnant Dorner z cesarskiej marynarki— 
przedstawił się pierwszy z przybyłych.— Panie 
kapitanie proszę ze mną na mostek. Czy radjo 
wyłączone?

Na pokładzie zakłopotanie, zdumienie, strach... 
Niemcy! Ależ przecie to neutralny statek.

— Tak, ale idzie do Anglji. I ma na pokła
dzie obywateli francuskich i angielskich...

—  Po co ich brali? — narzeka jakiś Holen
der. — Ani chybi puszczą nas teraz na dno.
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Jakaś pani dostaje ataku spazmów. Jakieś 
dziecko głośno płacze. Jakiś Francuz klnie. J a 
kiś Anglik mówi spokojnie:

— W ielka Brytanja potrati się upomnieć 
o naszą krzywdę.

Baczność!— rozlega się z mostku kiepską 
angielszczyzną wydaija komenda. —  Niech pa
sażerowie ustawią się w  dwa rzędy. Daję trzy 
minuty czasu.

Porucznik Dorner schodzi z mostku i zmierza 
ku podróżnym. Zwolna, świecąc po twarzach 
latarką elektryczną, przechodzi wzdłuż szere
gów. D w óch uzbrojonych marynarzy idzie krok 
wkrok za nim.

—  Kogoś szukają —  szepcze Laskowski do 
Raoula.

—  Byle nie nas —  
odpowiada tamten.

— Skądże-by w ie
dzieli?...

Laskowski urywa. Bo 
oto Niemiec zatrzymuje 
się przed Raoulem.
Chwilę patrzy nań ba
dawczo, potem gasi lam
pę i mówi:

— Bardzo mi przy
kro, panie Millerand, ale 
muszę pana zabrać ze 
sobą... Niech pan nie pró
buje się wykręcać. Zna
my się z pokładu «Skor- 
piona...» No i wszelki 
opór byłby daremny...
Proszę za mną.

— A ja? —  wtrąca Laskowski, jakby zdzi
wiony tern, że o nim zapomniano.

Porucznik odwraca się, chwilę patrzy badaw
czo na kaprala, wreszcie mówi z fałszywą kur
tuazją:

—  Mam rozkaz zabrać tylko pana Mille- 
randa.

Motorówka odbija od burty «Harwich» i ska
cząc jak korek na wzburzonej fali, rusza prosto 
w  mrok. Raoul narazie nic nie widzi, prócz 
przelewających się wokoło zimnych, mokrych 
ścian. Dopiero po chwili orjentuje się, że Niem
cy trzymają kurs według kompasu.

—  Dokąd płyniemy? — pyta porucznika.
—  D ow ie się pan dość wcześnie— odpowiada 

tamten szyderczo.
Mija kwadrans i naraz w  ciemnościach uka

zuje się tuż-tuż chybotliwe światełko. Miga 
przezornie a skrycie kilka razy— długo i krótko. 
Snąć umówiony sygnał alfabetem’Morse’a.

Z motorówki Dorner odpowiada, zapalając 
na chwilę swoją lampę. I naraz łódź ociera się 
o coś długiego, wielkiego, wzdętego. Rodzaj 
zdechłego wieloryba.

Ale wieloryb ten widać żyje, bo z wnętrza 
dochodzą jakieś głosy. W  jednem miejscu za
pala się, przecinając cielsko, kwadratowy św ietl
ny otwór. Motorówka cumuje właśnie nawprost 
tego otworu.

—  Prosimy do środka— wskazuje Raoulowi 
drogę porucznik Dorner.— Tylko ostrożnie. Co- 
by Jej W ysokość powiedziała, gdyby się pan 
utopił...

„UA 5 6 ”

Raoul był wściekły 
jak jeszcze nigdy w  ży
ciu. Nietylko że nie zdo
łał zachować się z god
nością, nietylko że w y 
twornym drwinkom ofi
cerów niemieckich prze
ciw staw ić potrafił tylko 
własne zdenerwowanie, 
ale jeszcze, psiakość, 
ten wypadek morskiej 
choroby w  nieodpowied
nim momencie. I rób tu 
bohatera, kiedy żołą
dek ucieka ci do nieba, 
ślina staje kością w  gar
dle, głowa cięży jakby 

zimny pot występuje naołowiu, abyła z 
czoło.

Bo rzeczywiście Raoul, jakkolwiek opływany, 
nie znał dotychczas przyjemności pobytu na ło
dzi podwodnej. Zamknięte na głucho luki (z w y 
jątkiem głównego włazu dowódcy), w yziew y  
ropy naftowej, kwasu siarczanego i ciał trzy
dziestu kilku ludzi, swąd z elektrycznej kuchen
ki, na której pitraszono jakieś morskie stworze
nie, zapach przegrzanej oliwy, stęchłej wody 
i skwaśniałego jadła, a nadewszystko to stra
szliwe kołysanie, zupełnie inne niż na okręcie 
zwykłym. «UA 28» płynęła wprawdzie na po
wierzchni, ale jej długi, wąski a głęboki ka
dłub, zbyt ciężki, aby mógł hasać po grzbie
tach fal, a zbyt lekki, by wytrzymać ich na- 
pór, wyczyniał jakiś dziwny, chaotyczny, pełen 
szarpnięć i podrzutów taniec. To też, właśnie 
w  chw ili, gdy trzeba się było zdobyć na naj
większą dozę zimnej krwi i godności. Raoul, 
jak nowicjusz, zaczął jechać do «Rygi» i to 
nigdzie indziej, jak właśnie w  kursywie ko
mendanta. f , X(c. d. n.)
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W S ZPITALU ROBOTOW
SZTUCZNI LUDZIE TAKŻE CHORUJĄ

„Wystrzegaj się rdzy“... oto o- 
strzeżenie, niemal zabobonne za
klęcie, jakie się słyszy wszędzie 
tam, gdzie przychodzi na świat, 
żyje i działa sztuczny człowiek— 
robot.

Mury fabryki „homunculusów“ 
oblepione są afiszami ilustrujące- 
mi przebieg najgroźniejszej cho
roby robotów, t. zw. gruźlicy, a 
w istocie rdzy. Oto rzeźki i pełen 
animuszu sztuczny człowiek prze
mierza ulicę raźnym krokiem. 
Konstruktorzy i mechanicy prze
chodząc obok takiego plakatu u- 
czuwają zadowolenie: „ich dzieło“. 
Następne jednak już pokazują 
pierwszy etap niedomagań robota: 
znieruchomiała ręka, nie działają
ce nogi. To bezrobotny robot! 0- 
fiara nietrwałości materjału z któ
rego powstał ten żelazny czło
wiek, ofiara klimatu, siedzącego 
życia lub też niezręcznej obsługi, 
niedostatecznie przestrzegającej 
przepisów higjeny, które obowią
zują jeszcze dosłowniej niż u czło
wieka żywego.

Taki bowiem pan stalowy jest 
kompleksem setek śrub i śrube- 
czek, wielu skomplikowanych apa
ratów; jego głowa — stalowa pu
szka w kształcie cylindra lub du
żego jaja — zawiera mózg, zbudo
wany z szeregu lampek elektrycz
nych syconych siłą akumulatorów. 
Te ostatnie to właśnie siła życio
wa robota.

Ręce — zależnie od pracy, jaką 
ma wykonywać sztuczny czło
wiek — zakończone są albo po- 
twornemi szczypcami, albo mło
tem, albo też poprostu precyzyj
nie wykończonemi palcami.

Niechno tylko jedna 
śrubka odmówi posłuszeń
stwa, robot, jeżeli był np. 
sekretarzem jakiegoś wy
bitnego pisarza (wielu li
teratów korzysta z takiej 
dziwacznej persony), po
czyna się zacinać i mylić.

Jego zmysł słuchu, spo
rządzony na sposób fo
nografu, już więcej nie 
udziela bodźca palcom, 
wystukującym na maszy
nie. Chlebodawca jest za
niepokojony: najwyraźniej 
sekretarz jego zachorował

W następstwie tego fak
tu zjawia sięTekarz sztucz
nego człowieka, bada do- ĵ oboty 
kładnie, zapisuje wzmoc

nioną porcję oliwy i smarów oraz: 
możliwie jak najwięcej gimnastyki 
i spacerów. Nie należy się łudzić. 
Z tej niedwuznacznej djagnozy

W roku ubiegłym, w Berlinie, 
podczas rozruchów ulicznych, tłum 
był świadkiem samobójstwa ta
kiego „żelaznego psa“, jak w gwa
rze ulicznej brzmi miano żelaz
nych stróżów bezpieczeństwa. Mia
nowicie „Tomasz", jeden z naj
groźniejszych pogromców tłumu, 
zaczął sobie nagle tańczyć w miej
scu. Dreptał i przytupywał bez
trosko, a demonstranci, mimo ca
łej grozy położenia, wybuchnęli 
głośnym śmiechem. Nie było to 
bynajmniej zajęcie, wzbudzające 
szacunek. „Tomasz" najwyraźniej 
oszalał. W pewnej chwili zaczął 
pędzić naoślep, wpadł na jezd
nię, roztrzaskał szyby w przejeż
dżającej taksówce i potykając się 
runął na mur, tłukąc oń z zapa
miętaniem głową. Po chwili, pod 
gruzami cegieł leżał stos stalo
wych części.

M. Held, jeden z pisarzy francu
skich, również patrzył na śmierć 
swego robota. Ale ten umierał 
wolno, niemal majestatycznie. 
„Gruźlica" czyniła postępy wolne, 
nie mniej jednak nie dało się u- 
ratować homunculusa. Zaczęło się 
to od chrypki. Sztuczny człowiek 
przy wymawianiu swych kilku 
wyrazów zaczął zatracać jasny 
dźwięk głosu. Było to podczas 
wilgotnej pory jesiennej, więc li
terat kazał mocniej napalić w ko
minku, pacjenta naoliwiono i usa
dowiono w wygodnym fotelu. Służ
bie surowo zakazano wietrzyć mie
szkanie.

Mimo tych zabiegów, roboto
wi nie polepszyło się. Z dnia 
na dzień „czuł się" gorzej. Zała
dowano go zatem do specjalnej 

karetki pogotowia fabrycz
nego i odwieziono do 
szpitala robotów.

Tu na wygodnem, opa- 
trzonem w materace łóżku, 
wśród dziesiątków innych 
towarzyszów niedoli, pod
dano pacjenta jak najener- 
giczniejszemu leczeniu, 
przyczem literat, M. Held, 
odwiedzał go dwa razy 
dziennie.

Mimo jednak najstaran
niejszej opieki, sztuczny 
człowiek po jakimś czasie 
„umarł".

Ów robot był jednym 
z ostatnich, którzy posia-

ustugach stróżów bezpieczeństwa publicznego, Berlin pierwszy twarẐ  ludzką. ObcC
przystosował homunculusa do tego rodzaju służby uie juŻ nie WOlnO Wyra-

Typ robota - rzemieślnika

wynika smutna prawda: stalowy 
człowiek ma początki gruźlicy.

Jeżeli sztuczny człowiek był na 
usługach funkcjonarjuszów spoko
ju publicznego, to może się zda
rzyć, że nagle pewnego dnia u- 
padnie pośród tłumu, nieczuły na 
głos mistrza, przywołujący go do 
porządku, (roboty reagują na 
dźwięk głosu, i zapomocą odpo
wiednich słów można nimi kiero
wać), a sprawne przedtem i celo
we ruchy, przerodzą się nagle w 
drgawki i konwulsje.
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biać robotów na obraz i 
podobieństwo człowieka 
a to z powodu wypad 
ku, który poniżej przyta
czam.

Oto pewnej letniej no
cy, jak opowiada jeden z 
współpracowników berliń
skiej fabryki robotów:
Mac—Orlan, przez berliń
ski park Friedrichshain, 
szedł sobie robot niemiec
kiego rzeźbiarza Ambrosi.
Miał on postać garbusa, 
kroczył wolno, w jego ru
chach było coś z czło
wieka śmiertelnie znużo
nego pracą. Głowę trzymał 
pochyloną, twarz jego osła
niała maska. Taka obojętność 
względem całego świata nie podo

Wnąlrze ogromnej sali szpiiala robotów w Berlin e

bała się wesołym dziewczętom, 
siedzącym na werendzie nocnej

kawiarni. Gdy nie odpo
wiadał na zaczepki, dwie 
z pomiędzy nich podbie
gły bliżej i potrąciwszy 
mocniej tajemniczego prze
chodnia, zajrzały mu pod 
kapelusz.

Rezultat tego był taki, 
że obie dostały obłędu ze 
strachu.

Od tej pory, robot już 
nie ma więcej prawa 
przybierać postaci ludz
kiej, ani też odbywać sa
motnych przechadzek.
Obok żelaznego człowie

ka musi kroczyć ten dru
gi, z krwi i kości, choć 
jakoś dziwnie mizernie 

wygląda przy swym stalowym 
towarzyszu.

w  WARSZAWSKIEM ZOO
Ze sławą bywa rozmaicie. I przy

jemności dużo i kłopotu. Jeśli się 
już jest osobistością znaną, uzna
ną i podziwianą — życie przestaje 
być własnością prywatną. Wszyscy 
chcą wiedzieć, jak „sława" je, śpi, 
co robi rano, co robi w południe, 
kogo lubi, kogo nie lubi i co lubi, 
nic się przed okiem świata nie 
ukryje! Prawda, że to może być 
przykre? Niewiele jest „gwiazd", 
które sobie nic z tego nie robią. 
A ja chcę właśnie zdradzić trochę 
tajemnic życia codziennego „sław", 
które sobie naprawdę opinję 
ludzką najdoskonalej ignorują, 
mianowicie najpopularniejszych 
„gwiazd" zwierzęcych warszaw
skiego Zoo.

Naturalnie, na pierwszem miej
scu trzeba postawić Jasia i Kasię, 
dwa słonie indyjskie. Te mają 
chyba najwięcej przyjaciół, zwła
szcza wśród dzieci. Czy w lecie, 
czy w zimie, widać koło barjery 
buzie, zaróżowione upałem lub 
mrozem, oczy roziskrzone zainte- 
teresowaniem. Słychać okrzyki 
zachwytu na widok Kasi, która, 
naprzykład, prosi „łapką" o jabłko 
lub bułeczkę. Łapka ma przeszło 
metr obwodu. A bułeczka jest a- 
kurat, jak psu mucha. Chociaż, 
coprawda, nie trzeba mieć prze
sadnego wyobrażenia o apetycie 
słoni. Słoń wygląda na znacznie 
większego żarłoka, niż jest na
prawdę, a w porównaniu z małpą 
np. ma apetyt stosunkowo bardzo 
skromny. Przeciętna porcja słonia,

składająca się z gniecionego owsa, 
buraków, otrąb, siana, wynosi o- 
koło 50 kg zaledwie, a nie, jak 
myślą niektórzy—tysiąc! Nie jest 
to więc tak bardzo dużo w sto
sunku do wagi ciała — 3.000 kg.

Jaś i Kasia zabrali dużą prze
strzeń ogrodu na swoje państwo. 
Ten wielki plac, ogrodzony tylko 
wieńcem kolców, wbitych w ni
ziutkie ocementowanie, prawie 
równe z ziemią, jest właśnie „par
kiem" słoni. Na noc w lecie, na 
mróz i niepogodę w zimie, chowa
ją się do budynku, który, jako 
ogromni amatorzy spacerów i za
bawy na powietrzu, uważają za 
zło konieczne.

„Lusia”
F o t. J. P a s z k o w ic z -C z e m p iń sk a

Bardzo często rozmaici przyja
ciele słoni ubolewają nad niemi, 
widząc kolce, otaczające ich kró
lestwo. Wyobrażają sobie jakie 
bolesne musiałobyć doświadcze
nie Jasia i Kasi, zanim się prze
konali, że ta nieznaczna zapora 
jest jednak zaporą nie do przeby
cia. Ale tak myślą tylko ci, którzy 
nie wiedzą, że słoń jest jednem 
z najinteligentniejszych i naj
ostrożniejszych zwierząt na ziemi, 
zwierzęciem, któremu są obce lek
komyślne omyłki. To też dyrekcja 
ogrodu ani na chwilę nie przypu
szczała, że Jaś i Kasia pokaleczą 
się o kolce, usiłując wyjść z ich 
kręgu. I tak też się stało — nie 
było żadnych prób niebezpiecz
nych; kolce obwąchane i obejrza
ne starannie zostały z punktu u- 
znane za przeszkodę niezwalczoną.

To też spokojnie chodzą sobie 
słonie po swojem obszernem tery
torjum. W lecie usiłuje tam rosnąć 
trawa, a właściwie ledwo zdąży 
wysunąć się z ziemi, już ją wraz 
z piaskiem wyrywają słonie. Po
tem sobie tern wszystkiem obsy
pują grzbiety i bardzo są z zaba
wy zadowolone. W zimie usiłują 
to samo robić ze śniegiem, ale, 
niestety, bez skutku, bo dozorca, 
pan Wojciech, surowo im tego za
brania, aby się nie przeziębiły. 
Warszawskie słonie są bardzo za
hartowane, spacerują bez względu 
na mróz codziennie i bardzo za
bawnie wyglądają nafśniegu, ale 
zawsze trzeba biać pcd uwagę
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„Afaa/a“ na śniegu

Że w ich rodzinnych Indjach bywa 
znacznie cieplej.

Ale w lecie zato używają swo
body w zupełności. Przedewszyst- 
kiem otwiera się zamknięty na 
zimę basen — miejsce najulubień- 
szej zabawy. Kąpiel jest najwięk
szą przyjemnością, i doprawdy 
warto zobaczyć jak wspaniale 
wyglądają w wodzie„ Jaś“ i „Kasia“, 
rozbawieni, pokrzykujący cienkim, 
wesołym piskiem.

Woda pryska wtedy na wszyst
kie strony, ochlapując nieostroż
nych gapiów, co sprawia właśnie 
zadowolenie słoniom. Nie zawsze 
dzieje się to przypadkiem — dość 
popatrzeć na ironiczne mrużenie 
małych oczek „Kasi“, która udaje, 
że nie rozumie, jakim cudem to 
się stało, jak może się ktoś na 
niespodziewany prysznic gniewać!

Ale to są już bardzo niedy
skretne spostrzeżenia, żeby więc 
nie zdradzać tajemnic „Jasia" i „Ka
si", trzeba przejść na inny temat. 
Drugą sławą ogrodu jest „Lusia". 
Lusia jest to piękna szympansica, 
a właściwie, można powiedzieć, 
szympansiątko, bo ma lat około 
pięciu, co odpowiada wiekowi 
10—12 letniego dziecka. Jest ocz
kiem w głowie całego personelu 
ogrodu; rozpieszczona, jak udziel
na księżniczka.

Lusia spędza dzień, jak dobrze 
wychowane dziecko w jej wieku. 
Budzi się o ósmej rano, czeka 
grzecznie, aż opiekunka pozwoli 
jej wyjść z łóżka, z pod ciepłej 
flanelowej kołdry. Łóżko jest co- 
prawda nowością; doniedawna je
szcze sypiała w drewnianej bud
ce, zamykanej na noc. Ale eduka
cja jej postępuje szybkim krokiem, 
że wszystkie zdobycze kultury 
z łatwością sobie przyswaja.

Daje się potem uczesać i zaczy
na być głodna. Z rondelka dola-

F o t. J. P a s z k o w icz -C z em p iń sk a

tuje smakowity zapach — pachnie 
śniadaniem. Do pokoju-klatki wno
szą stół i krzesełko, wyraźne zna
ki zbliżającego się jedzenia. I wresz
cie łakomy pyszczek próbuje — 
kakao jest dziś bardzo dobre i 
słodkie!

Po śniadaniu czas na pracę; Lu
sia rozpoczyna lekcję. Przychodzi 
pan profesor i uczy ją dobrego 
tonu. Jak się zachowywać, jak 
ładnie jeść, jednem słowem — jak 
być dobrze wychowanym szym
pansem.

Z początku szło bardzo opornie. 
Stół był traktowany jako miejsce 
do przewracania koziołków, ku
beczki i talerze — jako nakrycia 
głowy. Ale „Lusia" jest inteligentna 
i prędko skombinowała, co należy 
z tern wszystkiem robić oraz, że 
krzesłem nie powinno się nikomu 
rzucać w głowę, tylko na niem 
spokojnie siedzieć.

Po lekcji—drugie śniadanie: o- 
woce, kompoty lub sałatki z ja
rzyn. Potem radość największa — 
spacer. „Lusia" pozwala sobie kłaść 
flanelowe ciepłe majteczki, ciepłą 
sukienkę w żółte kwiatki, buciki, 
boty jeśli śnieg pada, i wychodzi, 
trzymając się ręki opiekunki.

Spacer po alejach ogrodu jest 
dłuższy lub krótszy, zależnie od 
pogody, ale zawsze z entuzjazmem 
traktowany. Z uważną, skupioną 
minką „Lusia" ogląda lwy, słonie, 
straszy pawie i bażanty, i wreszcie 
syta wrażeń, wraca „do domu".

Po powrocie—obiad: jarzynowe 
zupki z masłem i jajami, kaszki 
najrozmaitsze, na deser — banan, 
pomarańcza i winogrona.

Naturalnie, apetyt po spacerze 
jest niezawodny, tak, że czasem 
jedzenie łyżką wydaje się zbyt 
nudne i długie — i cała brązowa 
paszcza znika na moment w ta
lerzu.

,Jaś“ i „Kasia" tv kąpieli

Po obiedzie — odpoczynek, go
dzina rozwagi i medytacji, co- 
prawda — zwykle w dość niedo
godnej na ludzkie wyobrażenie 
pozie, wisząc np. za jedną nogę 
u sufitu klatki.

Potem — podwieczorek z owo
ców i mały spacerek po ogrom
nym budynku ptaszarni. Zwykle 
podczas tego ma bardzo ważne 
sprawy do załatwienia: wielką 
szczotką do zamiatania usiłuje 
straszyć różowe ptaszyska — peli
kany, które są takie duże, jak ona, 
i nic sobie z tej ceremonji nie ro
bią. Wobec czego, zabiera się do 
mniejszych zwierząt: jeszcze bar
dziej niestety obojętnych — żółwi, 
które w twardej skorupie czują 
się tak bezpieczne, że pewno cała 
armja szympansów nie zdołałaby 
wytrącić ich z równowagi.

Zato drobiazg na basenie: kolo
rowe kaczuszki-mandarynki, mew- 
ki i różne inne ptaszęta czują 
wielki przed „Lusią" respekt i ucie
kają za pierwszem energicznem 
tupnięciem nogi.

Tak schodzi czas do kolacji. 
„Lusia" zaczyna być senna i jeszcze 
tylko tyle ma energji, żeby do
kładnie zjeść, niemal, że z tale
rzem, ciepłą, słodką kaszkę.

Potem posłusznie idzie do łó
żeczka, i światło gaśnie. „Gwiazda 
Zoo zasypia".

Dzień chyli się już wtedy ku 
końcowi; zapada mrok i zaczyna 
się drugie życie ogrodu. Powoli 
wychodzą ze swych kryjówek 
zwierzęta, które drzemały do tej 
pory. Bohry cicho zanurzają się 
w wodzie, kuny szukają znajomej 
miseczki, gdzie zostawiono im je
dzenie, sowy i puhacze nawołują 
się głośnem „uhu!" Ale to są 
wszystko tajemnice nocy, i dzisiaj 
pisać o nich nie należy.

J. C. P.
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KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
PRACA DOWÓDCY STRAŻNICY

Jedną z najodpowiedzialniej- 
szych funkcyj, jakie sprawują 
podoficerowie Korpusu Ochrony 
Pogranicza, jest stanowisko do
wódcy strażnicy. Różnorodność za
jęć, jakie na jego barkach spoczy
wają, wielka odpowiedzialność mo
ralna i materjalna, jaką ponosi, 
stawiają dowódcę strażnicy bardzo 
wysoko w hierarchji stanowisk 
podoficerskich.

Ażebyśmy nie byli gołosłowni, 
przypatrzmy się tylko pobież
nie, jakie to obowiązki na nim 
ciążą, a przekonamy się, że w na
szem twierdzeniu niema zupełnie 
przesady.

Na pierwszem miejscu musimy 
postawić najważniejszy dział pra
cy, a więc służbę graniczną. 
Troską dowódcy strażnicy mu
si być sumienne wykonanie na
kazanego planu służby, umie
jętny i sprawiedliwy podział 
służby na całą załogę strażnicy, 
punktualność, umiejętna i ścisła 
kontrola i, co najważniejsze, ciągła 
czujność i gotowość śpieszenia tam, 
gdzie wzywa alarmowy strzał czy 
też inny umówiony sygnał.

Drugim ważnym obowiązkiem 
jest szkolenie załogi w sztuce 
wojskowej, aby pomimo ciężkich 
warunków służby nic nie utraciła 
z wiadomości i sprawności naby
tych przed służbą na strażnicy, a 
przeciwnie, ażeby udoskonaliła się 
w zawodzie żołnierskim.

Trzecim wreszcie obowiązkiem 
jest wychowanie podwładnych 
żołnierzy. Obowiązek ten łączy się 
z wyszkoleniem, nie możemy jed
nak zapomnieć, że głównym 
czynnikiem wychowania jest umie
jętne postępowanie z żołnierzami, 
służenie im osobistym dobrym 
przykładem w służbie i poza służ

bą, a wreszcie prowadzenie pracy 
kulturalno-oświatowej. Pracę tę 
zasadniczo drogą pogadanek pro
wadzi dowódca kompanji względ
nie jego młodszy oficer, ale roz
rzucenie kompanij na szerokim 
odcinku granicznym nie zawsze 
pozwoli oficerowi oddać tej pracy 
tyle czasu, ile wymaga potrzeba. 
Uzupełnieniem tej pracy musi za
jąć się dowódca strażnicy. Do jego 
więc obowiązków należy naucza
nie żołnierzy, prowadzenie okolicz
nościowych pogadanek, odczytanie 
względnie zwrócenie uwagi na 
ciekawsze artykuły w gazetach, 
przychodzących na strażnice, tro
ska o bibljoteczkę i zachęcanie do 
czytania książek, wreszcie organi
zowanie rozrywek i zabaw. Do 
niego także należeć będzie obo
wiązek organizowania uroczysto
ści na strażnicy z okazji świąt 
wojskowych, narodowych lub ko
ścielnych.

Jak z tego widzimy, pogodny 
duch załogi strażnicy, wzajemne 
zaufanie, ochocze i gorliwe peł
nienie służby w dużej części zale
żą od pracy i umiejętnego postę
powania dowódcy strażnicy.

Na tern nie kończą się jednak 
jego obowiązki: dochodzą do tego 
jeszcze zajęcia gospodarcze i po
rządkowe, które nie mało czasu 
zajmują i nieraz sprowadzają wiele 
kłopotu. Przecież trzeba załogę 
strażnicy wyżywić, dbać o jej in
ne potrzeby materjalne, utrzymać 
strażnicę i jej obejście we wzoro
wym porządku Nie można także 
zaniedbywać innych spraw zwią
zanych ze służbą, jak utrzymanie 
w należytym porządku najpotrzeb
niejszych dróg, ścieżek patrolo
wych, mostów, kładek, ażeby w 
razie jesiennych deszczów czy 
wiosennych roztopów utrzymać

łączność ze światem i bez wielkich 
przeszkód pełnić służbę.

To obowiązki służbowe. Poza 
niemi w wielu wypadkach są je
szcze inne—społeczne. Niejeden z 
dowódców strażnic jest jedynym 
przedstawicielem Państwa Polskie
go na najbliższą okolicę, na któ
rego zwrócone są oczy całej lud
ności. Trzeba jej służyć pomocą 
w razie pożaru, powodzi i wielu 
innych sprawach, to poradą, to 
osobistym udziałem w jej poczy
naniach czyto przy budowie do
mu ludowego, szkoły, kościoła i t. p. 
Współpracy swej odmówić nie 
można, trzeba być na zebraniu, 
trzeba się pokazać na zabawie, a 
jeżeli na miejscu jest oddział p. 
w., to i jemu trzeba poświęcić kil
ka godzin swej pracy.

Tak oto pobieżnie wyglądają o- 
bowiązki dowódcy strażnicy. Oczy
wiście trudno nam w tym krótkim 
ariykule omówić wiele innych od
cinków i możliwości pracy, bo 
przecież każda prawie strażnica 
w innych warunkach się znajduje. 
Jedno możemy stwierdzić, że każ
dy dowódca strażnicy ma dużo 
pracy, pracy bardzo różnorodnej 
i ciekawej, do której każdy z nich 
inaczej podchodzi, ażeby osiągnąć 
jak najlepsze rezultaty.

Wszystkie dziedziny pracy do
wódców strażnic zamierzamy omó
wić szczegółowo. Ażeby jednak 
omówienie to było zupełne, do 
współpracy nad tern 7agadnieniem 
zapraszamy tych czytelników, któ
rzy w ciągu swej kilkuletniej pra
cy zdobyli w tym kierunku duże 
doświadczenie. Spodziewamy się, 
że tern doświadczeniem zechcą 
się podzielić z innymi czytelni
kami.

Janika-Koperóki kpt.

z  Ż Y C I A K. o. P.
ŚMIERĆ KAPELANA BATALJONU proboszcz i kapelan wojskowy, który nięly jeździł do najbardziej wysu- 

„ORANY" zaskarbił sobie głęboką miłość i sy- nięłych strażnic, niosąc strzelcom po-
21 marca b. r. zmarł nagle w Ora- nowskie przywiązanie żołnierzy ba- sługi religijne. Dla swych zalet serca, 

nach ks. Stanisław bułło, miejscowy taljonu „Orany". Pogodny i uśmiech- był miłowany przez korpus oficerski
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i podoficerski oraz ich rodziny. Po
grzeb odbył się przy udziale przed
stawicieli duchowieństwa, władz K. 
O. P., samorządowych, organizacyj 
społecznych oraz tłumów miejsco
wej i okolicznej ludności. Nad otw ar
tą mogiłą wygłoszono płomienne prze
mówienie ku czci zmarłego, poczem 
złożono na grobie wieniec od ofice
rów, podoficerów i żołnierzy bataljo- 
nu, oraz cywilnych organizacyj.

JAKIE UTWORY TEATRALNE 
ODEGRANO W K. O. P.

Z OKAZJI IMIENIN 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Nie było żadnego pododdziału w K. 

O. P., w którymby nie uczczono imie
nin Wodza, według najlepszych chęci, 
a niejednokrotnie w bardzo szczu
płych ramach możliwości. Szczególnie 
na dalekich i głuchych strażnicach. Tu
taj inicjatywa i ciężar zorganizowania 
uroczystości nietylko dla załóg straż
nic ale i dla okolicznej ludności, spo
czywał głównie na barkach podofice- 
rów. O wiele szersze ramy posiadało 
święto Wodza w odwodach. Niepo
dobieństwem byłoby podawanie szcze
gółowych opisów, któreby zajęły kil
ka całych numerów „Wiarusa". Poda
jemy poniżej tytuły odegranych sztu
czek teatra lnych w dniu imienin 
Marszałka Piłsudskiego:

„Stary mundur", „Fatalna szafa", 
„Onufry", „Dwa pokolenia", „Od klęsk 
do zwycięstwa", „Okopy nad Stocho- 
dem", „Dwa światy", „W szkole w dniu 
Imienin Dziadka", „A kto chce rozko
szy użyć", „Leguny na froncie", „O 
gniem i mieczem", „Damy i huzary", 
„Na imieniny Marszałka", „Jego ka- 
pralska mość", „Grube ryby", „Akro- 
palis", „Jak kapral Szczapa śmierć wy
kiwał", „Śpiący rycerze", „Karpaccy 
górale", „Szaleńcy", „Skazaniec", „Wię
zień Magdeburga", „W pawilonie cy
tadeli warszawskiej", „Sen Piłsudskie
go", „Przed Belwederem".

Przedstawień odbyło się znacznie wię
cej aniżeli wykazana tu ilość 
tytułów gdyż niektóre sztucz
ki grano w kilku oddziałach, 
powtarzając je nadto nieraz, 
by nietylko żołnierze ale i lud
ność mogła być na nich obec
na. W przedstawieniach tych, 
które wszędzie cieszyły się 
powodzeniem — uczestniczyli 
w przeważającej liczbie po
doficerowie, którzy nie szczę
dzili ostatnich nieraz wol
nych od służby godzin i p ra 
cy, by całość wypadła god
nie w dniu wielkiego świę
ta żołnierskiego jakiem jest 
co rok dzień imienin Komen
danta.

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFIC. jj 
ZA W. PUŁKU K.O.P. „WILEJKA“ '

Dzień imienin Pierwszego Marszał
ka Polski w naszym garnizonie miał 
przebieg bardzo uroczysty.

Już od wczesnego ranka, mimo n ie
pogody poczęły gromadzić się tłumy 
publiczności na ulicach miasteczka, 
przybranego w odświętne białoczer- 
wone szaty.

O g. 9 przybywają oddziały w o j
ska przed kościół gdzie p. ppłk. dypl. 
Wiatr Józef, d-ca pułku K. O. P. „Wi- 
lejka" odebrał raport  a następnie w y
głosił piękne, łzy wzruszenia do oczu 
cisnące, przemówienie. Po nabożeń
stwie odbyła się defilada.

Dziarskie postawy i tęgie miny „ko- 
pistów“ ostrzegały każdego wroga, 
któryby choć po jedną piędź polskiej 
ziemi sięgał, że naruszyć swych gra
nic nie damy!

W dniu tym jeden ze starszych po
doficerów, składając p. d-cy pułku 
życzenia, wręczył jednocześnie lisię 
33 podoficerów, którzy zadeklarowali 
opodatkowanie się w wysokości ~i% 
od uposażenia w miesiącu kwietniu 
na cele dobroczynne.

Nie jest to odosobniony fakt, św iad
czący o ofiarności i wyrobieniu spo- 
łecznem podoficerów K. O. P. na
szego garnizonu, mamy bowiem za 
sobą już w tym roku trzy imprezy 
teatralne na cele dobroczynne i spo
łeczne: jedno przedstawienie na bez
robotnych m. W ile jka - jedno  na zasi- 
lenie kasy Związku Kobiet Pracy Oby
watelskiej w Wilejce i jedno na Fun
dusz Szkoły Polskiej na obczyźnie.

Informując ogół podoficerów o na
szej działalności na platformie spo
łecznej, pragniemy tą drogą wciągnąć 
do pracy i ofiarności tych kolegów, 
którzy nie chcą zrozumieć konieczno
ści pracy społecznej i ofiarności po
doficera.

PoroszeWsIii, sł. slerż-

Obchód imienin Marazałl^a J. Piłsudskiego w Granach

I  PODOFICEROWIE NA RZECZ 
1 GŁODNEJ DZIATWY
' Głód to rzecz straszna, głód to zły 
doradca. Najwięcej chyba serca i po
mocy należy się biednej dziatwie, bo 
cóż ona winna, żebrak  jej nieraz chle- 
ba czarnego. Dolę tę rozumi dokład
nie podoficer K. O. P., który niejed
nokrotnie pośpieszył ze strawą dla 
głodnego. Ostatnio podoficerowie ba- 
taljonu „Łużki" urządzili zabaw ę w lo
kalu urzędu gminnego w Leonpolu, 
przeznaczając uzyskany dochód na 
dożywianie miejscowych, biednych 
dzieci.

„MACIEK BRZUCHOMÓWCA“ NA 
STRAŻNICY „BUDWIEĆ“

Tę nader wesołą komedyjkę odegrał 
wojskowo - cywilny zespół teatralny 
ze wsi i załogi Budwieć, bataljonu 
„Sejny". W roli głównej Maćka Brzu- 
chomówcy wystąpił kpr. Mirys, kpr. 
Bognacki w roli kapitana, w roli sier
żanta strz. Owczarek, w roli zaś żoł
nierzy strz. Korzeniowski i inni. Resztę 
zespołu dopełniły osoby cywilne. Ca
łość wypadła nadzwyczaj udatnie. Re
żyserował kierownik miejscowej szko
ły. Po przedstawieniu puszczono się 
w tany aż do białego ranka. Zaznaczyć 
należy, że komedyjka ta nadaje się do 
odgrywania przez żołnierzy K. O. P. 
i jest związana ze służbą graniczną.

LUDWIK GOCEL: „NASZA WY
CIECZKA DO WARSZAWY, PO

ZNANIA I GDYND 
(Warszawa, 1933, str. 32)

Pod takim tytułem wydał referat wy
chowania żołnierza d-wa K. O. P. nad
zwyczaj pożyteczną broszurę, jako 
Nr. 5 Bibljoteczki żołnierza K. O. P. 
Pouczające to dziełko wyszło z okazji 
wielkiego i imponującego przedsię
wzięcia, jakiem była wycieczka tysią
ca stu uczniów, absolwentów szkol 
podoficerskich. „Nasza wycieczka" za
wiera następujące rozdziały: Dlaczego 

jedziemy na wycieczkę? O 
Warszawie. O Poznaniu. O Po
morzu. O Gdyni i polskiem 
morzu. Rozdziały te, ujęte 
rzeczowo i treściwie, oparte 
o fakty historyczne, owiane 
gorącem umiłowaniem kraju 
ojczystego, skreślone nadto 
stylem jasnym i przystęp
nym złożyły się na pożytecz
ną i wartościową całość. Bro
szurę tę otrzymał każdy u- 
czestnik wycieczki bezpłat
nie przed wyruszeniem wy
cieczki w drogę, aby zapoznał 
się z tem, co w czasie po
dróży będzie oglądał.

Takie ujęcie sprawy św ia d - .
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czy o poważnem i fachowem 
przygotowaniu wycieczki i za
pewnia osiągnięcie najwyższe
go stopnia nakreślonych za
mierzeń. Wreszcie zaznaczyć 
należy, że broszura ta zawie
ra kilka rycin, mapkę orjen- 
tacyjną wycieczki, rozkład ja
zdy pociągu wycieczkowego 
oraz kilka głębokich zdań, 
związanych z wycieczką, a bę
dących odpowiedzią na py
tanie: „O czein powinien pa
miętać każdy Polak i dobry 
żołnierz". Dla uczestników 
wycieczki będzie ta b roszu
ra  miłem wspomnieniem do
znanych wrażeń i przeżyć. Zespół teatralny podoficerów K . O. P. pułku „Wilejka

BATALJON K. O. P. „NIEMEN- 
CZYN“ W HOŁDZIE WODZOWI

Jesteśmy w przededniu wielkiego 
święta. Jutro, 19 marca, najdroższe se r
com żołnierskim św ię to — dzień imie
nin wodza narodu, p. Marszałka Józe
fa Piłsudskiego.

Na kwaterach żołnierskich bataljo- 
nu „Niemenczyn" wre praca nad przy
braniem budynków w zieleń i chorą
gwie.

Poszczególne drużyny rywalizują ze 
sobą w pracy.

Biorą w niej również udział na j
młodsi strzelcy K. O. P., którzy do
piero 18 marca przybyli z wojska do 
K. O. P., aby pełnić zaszczytną służbę 
strzeżenia granic. Początkowo niepew
ni, przygnębieni, stopniowo oswajają 
się z nowem otoczeniem, b iorą  za do- 
bry znak dla siebie, że służbę na gra
nicy rozpoczynają w tak uroczystym 
dniu.

18 III o g. 19 pluton honorowy z or
kiestrą  na czele maszeruje ulicami 
miasteczka, aby odegrać uroczysty

capstrzyk, jako zapowiedź ju trzejsze
go święta.

Ranem 19 III b. r. uroczystą pobud
kę gra na ulicach Niemenczyna orkie
stra. Miasteczko umajone zielenią, na 
budynkach powiewają chorągwie o 
barwach narodowych. W oknach po r
trety p. Marszałka przystrojone wstę
gami. Od rana tłumy zapełniają w nę
trze kościoła parafjalncgo, który 
nie może pomieścić tych wszyst
kich, którzyby chcieli złożyć mo
dły za ukochanego i czcigodnego 
Solenizanta. Po nabożeństwie ks. p ro 
boszcz Markowski wygłosił podniosłe 
kazanie okolicznościowe, podkreśla
jąc, jak wielką miłością powinien da
rzyć naród swego Wodza, p row adzą
cego kraj ku świetlanej przyszłości.

Po nabożeństwie odbyła się defila
da, k tórą  przyjął d-ca bataljonu, p. mjr 
Parkasiewicz, w otoczeniu oficerów i 
ich rodzin oraz tłumu publiczności 
Po defiladzie odbył się koncert orkie
stry  bataljonowej, któremu przysłu
chiwali się licznie zebrani mieszkańcy

miasteczka oraz okolicznych 
wsi i zaścianków. O g . l8  w 
domu żołnierza odbył się 
uroczysty wieczór, rozpo
częty słowem wstępnem, 
wygłoszonem z żołnierskiem 
uczuciem przez por, Skar- 
skiego:

„Tobie, Marszałku, Polska 
zawdzięcza swą Niepodleg
łość i u trwalenie  granic, 
pod Twojem naczelnem do
wództwem pułki nasze od
niosły setki zwycięstw na 
najdalszych krańcach Rze
czypospolitej, Twoje imię 
niepodzielnie związane z 
największemi od wieków 
zwycięstwami nad Wisłą i 

Niemnem..."
Płynęły słowa w zasłuchany tłum, a 

gdy na zakończenie prelegent v> zniósł 
okrzyk na cześć Najdostojniejszego So
lenizanta i orkiestra zagrała hymn na
ro d o w y —daleko rozbrzmiewał głos o- 
becnych „Niech żyje!“.

Zespół tea tru  żołnierskiego odegrał 
krotochwilę leguńską p, t. „Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć". Ze sce
ny płynął beztroski i niefrasobliwy 
hum or leguński. Postać kaprala Szcza
py to uosobienie tych wszystkich, k tó 
rzy pierwsi stanęli na zew ukocha
nego Komendanta.

Na widowni są ci, którzy to wszyst
ko przeżywali i myśli ich biegną da
leko wstecz, gdy w szarych m un d u 
rach legjonowych pod dowództwem 
ukochanego Komendanta walczyli o 
niepodległość Ojczyzny.

Licznie zebrane społeczeństwo m ia
steczka dało żywy dow ód gorącej m i
łości, jaką ma dla swego Wodza, I Mar- 
szalka Polski, Józefa Piłsudskiego.

Dorosz Jan, st sierż.

N A S ZE S P R A W Y
ROZBUDUJMY NASZĄ 

DZIAŁALNOŚĆ
Coraz żyw^sza korespondencja, uka

zująca się na łamach „Wiarusa" w dzia
le „Z naszego życia", świadczy o na
der intensywnej pracy kulturalno-spo
łecznej korpusu podoficerskiego. Czy
tając opisy imprez ośrodków, skupia
jących życie towarzyskie kolegów’, wi
dzimy, że zorganizowanie tych ośrod
ków było rzeczą niezbędną do za
spokojenia potrzeb korpusów  podo
ficerskich poszczególnych formacyj. 
Ośrodki życia towarzyskiego podofi
cerów zawodowych nie są martwą l i 
terą Regulaminu służby wewnętrznej, 
część V, ale tętnią życiem, a różno
rodność imprez w nich urządzanych

uzmysławia obcemu tężyznę duchową 
i fizyczną, oraz wysoki poziom kultu
ralny dzisiejszego podoficera zawodo
wego.

Dlatego też powziąłem zamiar nap i
sania paru słów o konieczności eks
pansji p racy  podoficera zawodowego 
na teren przez nas zupełnie prawie 
zaniedbany, a mianowicie na teren 
współpracy podoficera zawodowego 
ze związkami podoficerów rezerwy. 
Dla nas, podoficerów zawodowych nie 
jest i nie może być obojętne, co. m y
śli i co robi kolega z rezerwy, który 
przecież na wypadek wojny będzie na
szym współpracownikiem najbliższym 
i wypełni kadry naszych marszówek. 
Zresztą, czy tylko na czas wojny jest 
on potrzebny? Wszak „czasy pokoju

są czasem przygotowania się do woj
ny", a więc nie może uśw iadom ione
mu obywatelowi być obojętne jak się 
przygotowuje do tego ta ogromna 
masa.

Uświadamiając sobie to zadanie, za
stanówmy się nad tern, jaki jest obec
nie nasz stosunek do związków podo
ficerów rezerwy. Trzeba przyznać, że 
obecny stosunek nie może zadowolić 
ani podoficerów rezerwy, ani nas sa
mych. Jest on prawie, że negatywny. 
Poza krótkotrwałą stycznością podofi
cera zawodowego z podoficerem re 
zerwy w czasie jego służby czynnej i 
równie krótkim okresem w czasie ćwi
czeń, rzadko się wzajemnie spotyka
my, nie biorąc pod uwagę stosunków 
osobistych poszczególnych jed u cs t tk .
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które nie wykraczają poza ram y ko
leżeńskie.

Składa się na to w iele przyczyn. Do 
najpow ażniejszych należy duże zaab
sorbow anie podoficera zawodowego 
pracą wojskową, czyli służbową i ogra
niczenie naszych im prez do ściśle „ro 
dzinnych", na które rzadko kogo oprócz 
członków naszych kasyn lub ognisk 
zapraszam y. Następnie brak jakiejkob 
w iek in icjatyw y w kierunku naw iąza
nia z nami styczności ze strony podo
ficerów rezerw y, zorganizow anych w 
związkach. Żyją oni w łasnem  życiem, 
graw itując raczej ku stow arzyszeniom  
o charakterze cywilnym .

Stan taki, jaki obecnie istnieje, jest 
niekorzystny może nie dla nas, ale dla 
życia zw iązków podoficerów  rezerw y, 
a z nim i dla całokształtu  pracspołecz- 
no-obyw atelskich. Dlatego też chciał
bym niniejszym  artykułem  zapropo
now ać kolegom, aby w ystąpili z ini
cjatywą zmiany stosunków  obecnych 
na lepsze. Oczywiście inicjatyw a ta 
musi paść na grunt podatny, o czem 
zresztą nie w ątpię, znając myśli po
szczególnych kierow ników  związków 
podoficerów  rezerw y. O bustronna do
bra wola usunie zło dzisiejsze i stw o
rzy  platform ę, na k tórej zacznie się 
w spółpraca i zrozumienie.

Dlaczego my, podoficerowie zawo
dow i, m amy w ystąpić z inicjatyw ą, a 
nie związki podoficerów rezerw y, sko
ro w spółpraca im w pierwszym  rzę
dzie przyniesie korzj^ść? Otóż dlatego, 
że jesteśm y w praw dzie masą mniej 
liczną, ale bardziej zw artą i m aterjal- 
nie zasobniejszą, już choćby dlatego.

że byt naszych ośrodków  oparły jest 
na podstaw ach trw ałych  i stałych. Gdy 
tym czasem  związki podoficerów  r e 
zerw y oparte są na masie nierów nie 
liczniejszej, ale wskutek szalejącego 
kryzysu nie zawsze zdolnej do pono
szenia kosztów  reprezentacji.

Związki podoficerów  rezerw y są do
piero w stanie organizacji.Obecne wa
runki gospodarcze u trudniają  liczniej
sze skupienie członków, dlatego też 
wielu podoficerów rezerw y znajduje 
się poza organizacją. Ci zaś, którzy są 
naw et członkami, n ie  zawsze mogą 
w spierać w łasną organizację materjal- 
nie. W skutek tego lokale związków nie 
posiadają czasem najprym ityw niej
szych urządzeń — nie mówiąc już o 
bibljotekach, dziennikach i t. p. Braki 
te pow odują, że św iecą one przew aż
nie pustkami, cóż bowiem przyciągnie 
do tak pustego lokalu?

Poparcie m aterjalne związków podo
ficerów  rezerw y, nie pow inno nam 
nastręczyć poważniejszych trudności. 
Nie myślę tu, oczywiście, o jakiejś że
b ran in ie  na korzyść kolegów z rezer
wy, toby nie odpow iadało ani ich, 
ani naszej godności, ale nie w idział
bym nic złego w tern, gdyby ośrodki 
podoficerów zaw odow ych poparły 
związki podoficerów  rezerw y w nastę
pujący sposób: ośrodki, posiadające 
bibljoteki, mogą i pow inny w ypoży
czać książki kolegom z rezerw y na 
w arunkach obowiązujących własnych 
członków. Następnie—książki wycofa
ne z w łasnych bibljotek możnaby od
dać do dyspozycji bibljotek związków 
podoficerów rezerw y. Przeczytane

dzienniki i czasopisma oddawać związ
kom. Jeżeli nie są one w stanie zapre
num erow ać sobie z własnych fundu
szów, to na pewno chętnie skorzysta
ją  z ofiarowanych. Koledzy z rezerwy, 
pragnący przeczytać dziennik, przeczy
tają go chociażby był starszy o jeden 
dzień. Dalej, jeżeli związek miejsco
wy urządza zabawę — trzeba ją po
przeć, wówczas da dochód. Teraz my, 
jeżeli urządzamy im prezy publicznie, 
pow inniśm y zawsze p rosić  związek. 
Tak samo zapraszać na odczyty i wy
kłady, jakie urządzam y w naszych o- 
środkach. W ten sposób nawiążemy 
łączność, a po niej przyjdzie w spół
praca. W ymiana m yśli zbliża ludzi 
naw et zupełnie sobie obcych, a my 
przecież jesteśm y starym i znajomymi. 
Dla tych celów warto pośw ięcić na
szą dotychczasow ą „wyniosłe odosob
nienie".

Podstępna, wszelkiemi środkam i pro
wadzona propaganda niemiecka, dąży 
za wszelką cenę do naruszenia naszych 
granic. Walka ta wymaga niełylko czuj
ności, ale i odporności społeczeństwa 
na zakusy wroga. W ysiłki całego na
rodu polskiego muszą iść w kierunku 
niweczenia planów Niemiec, muszą na 
nie odpowiedzieć tern, co te plany u- 
darem ni. Na siłę siłą, na podstęp pod
stępem, tak długo, dopóki wróg nie 
stw ierdzi, że granice Polski są bastjo- 
nem, o k tóry połam ie sobie zęby każ
dy, k toby się poważył ten b astjo n  na
ruszyć. Uświadomiony podoficer re
zerwy będzie ważkim czynnikiem  w 
tej trudnej, ale zwycięskiej pracy.

IV.

z  N A S Z E G O  ŻYCIA
ZAKOŃCZENIE SZKOŁY PODO
FICERSKIEJ STRZELECKIEJ i C. 

K. M. w 21 P. P. W.
31 III 33 r. odbyła się uroczystość za

kończenia szkoły podoficerskiej komp. 
strzel, i c. k. m. O g. 9,30 zostało od
praw ione nabożeństw o w kościele św. 
Jerzego w Cytadeli. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. pr. mjr. dr. Ugniew- 
ski, w czasie którego pow iedział „że 
zostaliście kapralam i, to jeszcze Pana 
Boga za nogi nie złapaliście, m usicie 
więc uczęszczać na nabożeństw a i cho
dzić do spow iedzi".

O g. 11-ej d-ca pułku, płk. Dojan-Su- 
rów ka przyjął rapo rt od d-cy szkoły 
mjr. K ierzkowskiego, poczem adjut. 
pułku kpt. K ierst odczytał rozkaz a- 
wansowy. Następnie d-ca w raz z pa
niam i z Koła Przyjaciół 21 p. p.: pp. 
Dojan-Surówkową, W yrostkową, Lis- 
sow skąi M arkiewieżową rozdali nagro
dy. Od dow ódcy pułku otrzym ali naj
lepsi sportow cy, kpr. W iśniewski i 
kpr. Lupa, narty. Od pań z Tow. Przyj.

21 p. p. otrzym ali jako prym usi szkoły 
kpr. Krzyżanowski i kpr. Samulski 
portfele. Najlepsi strzelcy  kpr. Kolan- 
kiewicz i kpr. Rogatko o trzym ali ze
garki. Poza tern rozdano 15 odznak 
celow niczych z c. k. m., 50 sznurów  
strzeleckich z kom. strzel, i 28 odznak

Najm łodszy narciarz — czteroletni syne^ 
st. sierż, Sentysza

F ot. W . P ik ie l

grenadjerskich. Dziesięciu strzelców 
w nagrodę za najlepsze sprawowanie 
otrzym ali opraw ne w ram ki za szkłem 
mapy z okolic, z których pochodzą. 
Poczem d-ca pułku w otoczeniu pp. 
ofic. płk. Waczmadze, płk. Ryszanka 
oraz Pań z Tow. Przyj. 21 p. p. i in 
nych przyjął defiladę szkoły przy 
dźw iękach ork iestry  pułkowej.

Po defiladzie nastąpiła  wspólna 
fotografja szkoły na czele z d-cą puł
ku, ofic., Paniam i z Tow. Przyj. 21 p.p. 
oraz przedstaw icielam i prasy.

Uroczystość zakończył w spólny o- 
biad żołnierski, na k tórym  przem a
w iał d-ca pułku wskazując elewom 
cel i rolę, jaką przy ukończeniu szko
ły podof. uzyskali, i aby po przyjściu 
elewów do kompanij jako in stru k to 
rów  pracę nad żołnierzem i sobą na
dal kontynuowali. W odpow iedzi na 
przem ów ienie d-cy pułku przemawiali 
dwaj elewi, podkreślając, że nabylą 
wiedzę w szkole będą przekazywali 
tam , gdzie zostaną przydzieleni, dzię-
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Zakończenie szkoły podoficerskiej 21 p. p. Wręczanie nagród
^Fot. W , P ik ie l

,Porucznik Brygady" na scenie skiadn- mat. inł. w Brześciu nJB.

kując d-cy pułku, d-cy szkoły oraz 
d-com komp. strzel., kpt, Kundzie i 
d-cy korap. c. k. ni. por. Obrębow- 
skiemu za Ich pracę nad szkołą oraz 
za prawdziwą ojcowską troskliwą o- 
piekę.

Że nić jakaś nieuchwytna serdecz
nego przywiązania i oddania między 
d-cą pułku i elewami szkoły istnieje, 
świadczy chociażby fakt przeniesienia 
d-cy pułku na barkach elewów szkoły 
ze świetlicy do gabinetu d-cy pułku.

H . R...0

KURS W SZKOLE ZBROJ- 
MISTRZÓW W WARSZAWIE

Szkoła Zbrojmislrzów, mieszcząca 
się w Cytadeli warszawskiej, kształci 
obecnie kilkudziesięciu majstrów woj
skowych, którzy po ukończeniu kursu 
mają objąć stanowiska zbrojmistrzów 
w jednostkach administracyjnych.

Z życia tych właśnie przyszłych 
zbrojmistrzów podaję przebieg 1-go 
kw arta łu  szkolnego.

Kurs rozpoczął się 2 IX 1932 r. W 
dniu tym od samego rana zjeżdżali 
się do Cytadeli powołani na kurs 
majstrzy wojskowi, z różnych rodzai 
hroni i z różnych stron Rzeczypospo
litej. Wszyscy ludzie poważni, prze
ważnie stara  „wiara“ z armji niem. i 
austr. obładowani „wyposa
żeniem" i podręcznikami mel
dowali swoje przybycie w 
kancelarji kompanji, skąd by
liśmy k ierowani do koszar, w 
których mamy kwaterować.

Już same m ury Cytadeli 
niezbyt wesoło działają na 
usposobienie przyjezdnych, 
no, a gdy zobaczyliśmy lo
kal w którym mamy kwate
row ać to zostaliśmy komplet
nie przybici. Humor gdzieś 
prys ł—przygnębienie widocz
ne, nic też dziwnego, bo 
wszyscy prawie ludzie żona- Dowódca 50 p. p . - p ł k -  Liwacz Józef i z-ca d-cy pułku— 
cij oderwani od swych ognisk Janiszewski Lucjan, w otoczeniu uczniów dyw. k^fsu instr. dla

domowych, do których przywykli, 
narazie nie mogli się pogodzić z lo
sem. Jak wszędzie tak i między nami 
znalazło się jednak kilku kolegów, 
którzy każdą sytuację przyjmują z 
humorem lub też godzą się z rzeczy
wistością.

Jedni i drudzy rozejrzeli się jeszcze 
raz i przystąpili do wybierania łóżek, 
słania ich, układania przywiezionego 
„wyposażenia", przenoszenia ław, sza
fek, taboretów, by jak najwygodniej 
się urządzić. Do w yrów nyw ania sło
my w siennikach skombinowali ka
wał kija, k tóry  nazwali „sprawdzia
nem". Sprawdzian wędrował z rąk 
do rąk i po kilku godzinach sala 
zmieniła się doniepoznania. Łóżka 
przepisowo zasłane i ustawione, w a
lizki na miejscach nadawały sali w y 
gląd możliwy.

O g. 15-ej przybył d-ca komp., przy
jął raport, wygłosił kilka słów powi
tania i... wolne do jutra.

Na drugi dzień o g. 10-ej uroczyste 
nabożeństwo z komendantem szkoły, 
dyrektorem nauk i wykładowcami w 
komplecie. Po nabożeństwie, defila
da, wspólna fotografja i kurs rozpo
częty.

Na pierwszy ogień idzie sprawdza
nie wiadomości fachowych i nauko
wa organizacja pracy. Praca od g.

7.30 do 19.30 z półgodzinną ranną gi
mnastyką i 1 godzinną przerwą obia
dową. „Wiara" z zapałem bierze się 
do pracy. W dzień kują, piłują, repe
rują — wieczorem od g. 17.30—19.30 
znów „kują" tylko że już z podręcz
ników i tak dzień za dniem leci. Po 
trzech tygodniach pierwsze zostało 
już wykonane. Wszyscy przeszli. W 
tym czasie mieliśmy kilkanaście go
dzin „inspekcji technicznej", w czasie 
której wykładowca swoim zdrowym 
hum orem  tak podziałał na uczni, że 
przygnębienie wszystkich opuściło, 
a różne „powiedzonka" jakiemi każ
dego poczęstował czyto za n iewła
ściwe wzięcie kb. do ręki, lub w pro
wadzenie wyciora do lufy, albo też 
za nieprzepisowe umocowanie kb. w 
łożysku, przechodziły z ust do ust.

Zaczyna być weselej. W dalszym 
ciągu czytamy w programie nowość, 
„technika wybuchowa". Nowość ta 
każdego pociąga.

Piękna pogoda sprzyja nam. Po kil
kudniowych teorytycznych wykładach, 
przeszliśmy na praktyczne zajęcia w 
terenie nad Wisłą. Czas spędzony na 
tych zajęciach wszystkim pozostanie 
w pamięci, bo praca była ciekawa 
i bardzo urozmaicona. Wysadzanie 
niewypałów, obliczenie ile potrzeba 
użyć mat. wyb. do wysadzania róż

nych objektów, próby  w y 
sadzania i t. p. całkowicie 
wszystkich pochłaniały, Wzo
ry  matematyczne, któremi na
leży posługiwać się przy róż
nych wyliczeniach używane 
były na każdym kroku. Za
miast zwykłego rannego „ser
wus" lub dzień dobry" w ita
no się: Ł =  (eł równa się) od-

R
powiedź g. H®, lub n =  -jj-

i t. p. Przez 6 tygodni nikt 
z uczni o niczem innem nie 
chce rozmawiać tylko o wzo- 

ppłk . dypl. >’3ch i sposobach wyliczania. 
podof.27p.p . Wieczorami, a niektórzy i
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w nocy (we śnie) tylko liczą i l i 
czą. Warszawa i jej podniety n i 
kogo nie obchodzą, wszyscy „kują“ , 
ba! zdarzały się wypadki, że n iek tó 
rzy zapominali poprostu o swych ro 
dzinach, nie pisali listów — czego r e 
zultatem był przyjazd małżonki. Lecz 
i taki dzień tylko na chwilę wytrąci 
ucznia z równowagi. Porozm aw iał 
przyrzekł poprawę, pożegnał, a sam 
znów oddał się p r a c y -„ k u ł“ .

Nareszcie nadchodzi dzień, w k tó 
rym  mamy zdać egzamin ź nahylej 
wiedzy i zająć się zkolei ,,amunicją'*.

Uczniowie wygoleni, w świątecz
nych ubraniach, z minami poważne- 
rai zajęli miejsca. Każdy prawie z 
drżeniem łydek i wielce zakłopota
nym wzrokiem patrzy na długi stół, 
zasłany'zielonem suknem, za którym 
za chwilę zasiądzie komisja egzami
nacyjna.

Baczność!!! Wchodzącej komisji z 
dyrektorem  nauk na czele szef zdał 
raport. Siadać... I zaczyna się „maglo
wanie mózgów**. Po 4-ch godzinach— 
skończone. 11 poprawek na 41-ch.

Odetchnęliśmy z ulgą (ci bez popra
wek) i stwierdziliśmy że to nie jest 
jakie straszne, jak się wydawało, 
gdyż komisja egzaminacyjna 
żądała tylko tego czego wy
kładał wykładowca. A kto 
uważał, ten zrozumiał i od
powiedział.

Jednocześnie skończyliśmy 
naukową organizację pracy, 
poznaliśmy wykresy Gaufa 
i zapoznaliśmy się z b iu ro 
wością.

To już było gorzej. Tu nie- 
tylko musi być skupiona u- 
waga i chęć zrozumienia, lecz 
wymagana jest dobra s ty l i
styka, dokładna znajomość 
pisowni polskiej, szybka or- 
jentacja, należyta budow a 
zdań, czysta wymowa i t. p.

Bractwo zaczyna pocić się 
na dobre i znów „kuć**, gdyż dowiedzie
liśm y się że to jest jeden z podstawo
wych przedmiotów, podobno nawet 
najważniejszy. Doszło do tego, że 
znów o niczem innem nie mówi się 
tylko o biurowości. Do jakiego s top
nia było przejęcie się tą gałęzią wie
dzy świadczą wypadki, jakie miały 
miejsce w kasynie, gdzie na drugie 
danie żądano „schematu wykazu akt“ 
lub „trybunału administracyjnego**. 
Ludzie nocami nie spali tylko „kuli'* 
i niektórzy doszli do takiej wprawy 
że z źamkniętemi oczami, odczytywali. 
B iu r - I .

Zapowiedziana została repetycja. 
Wydane zostały zeszyty i znów nad
szedł gorący dzień.

Siadamy. Pada rozkaz wykładowcy. 
Wszystkie podręczniki do szuflad.

Każdy z panów napisze wypracowa
nie na temat „XY*‘ najmniej trzy 
strony. Ocena prac będzie podana do 
wiadomości. Czas — 2 godziny.

Zapanowała cisza. Słychać tylko 
zgrzyt piór, ciężkie oddechy, skroba
nie się po głowie i m iarowy spacer 
wykładowcy który bacznem okiem 
obserwuje ściągaczy. Pocą się łysiny, 
szukając zdań, oczy śledzą wykła
d o w cę—natężenie całkowite. Niejeden 
pomyślał sobie, że wolałby cały dzień 
pracować z pilnikiem w ręku niż 2 go
dziny pisać.

Kilka postaci prostuje się. Skończy
li... Zegar wydzwania godzinę. Pada 
rozkaz wykładowcy. — Oddać wypra
cowania. Skończył czy nieskończył 
oddać musiał.

Na drugi dzień wyniki: 10 piąteK, 14 
czwórek, 14 trójek, 2 trójki z minu
sem i 4 dwójki.

Na tej podstawie nastąpił podział 
na słabych i mocnych. Słahym naka
zano podciągnąć się bo będzie źle, a 
mocnym niezaniedbywać się. Jeden 
ze słabych rezygnuje — zgłasza chęć 
wyjazdu. Pozostali zabierają się do 
pracy. Lecz niestety pomimo w y
siłków, nie mogli sprostać zadaniu

Podoficerowie, f t̂órzy zdali egzamin z zal^resu 7  kl̂ ŝ szl^oły powsz 
w Suwałf^ach

wę portu i m. Gdyni, oraz drugą — 
na rozbudowę floty narodowej. Nad
mieniam, że niezależnie od powyż
szej jednorazowej składki płaciłem do
tychczas co miesiąc regularnie składkę 
członkowską 10 gr jako członek zbio
rowy. Ponieważ dotychczasowe, u- 
chwalone składki od podoficerów zaw. 
10 gr miesięcznie są stanowczo za 
małe, z dniem 1 III h. r. podwyższam 
składkę do 50 gr miesięcznie i tern s a 
mem przystępuję na członka popiera
jącego.
O.W celu poparcia mej inicjatywy w 
powyższej sprawie i zabrania głosu 
przez innych podoficerów, skierowuję 
równocześnie odpis niniejszego pisma 
do Redakcji „Wiarusa**, organu podo
ficerów wmjska lądowego i marynarki 
wojennej w Warszawie, z prośbą o 
ogłoszenie.

Z poważaniem
Michalali sl. sierż.

1. DYWIZYJNY KURS 
INSTRUKTORSKI 24 DY W. PIECH.

Kurs trwał 5 miesięcy t. j. od 2.X 
1932 do l.lll. 1933. Egzamin odbył się 
25.11. b. r  -na egzaminie obecny był 

pan generał Scaevola Wac
ław Wieczorkiewicz dowód
ca 24 dyw. piech. i d-cy puł
ków :̂ p. płk. Durski-Trzasko 
39 p. p., p. płk. Kaleński 17 
p. p., p. ppłk. Majewski 38 p.p. 
oraz p. ppłk. Bagiński 39 p p., 
p. ppłk. Gruiński 24 p.a.l. i 
major Dzierzbicki. Egzamin 
zakończył się z wynikiem po
myślnym dzięki ofiarnej pra
cy p. kpt. Prośby Jakóba jako 
dowódcy kursu  oraz p. por. 
Borczyka, z-cy d-cy kursu 
sierż. Siedleckiego, sierż. Wą- 
sacza, sierż. Jadwińskiego i 
plut. Nitki jako instrukto
rów.

Plut. Grzegorczyli Stanisław

i 4-ch musiało opuścić kurs już po 
pierwszych trzech miesiącach.

Tak się skończył pierwszy kwartał 
szkolny.

H. M.

NADESŁANY LIST
Otrzymaliśmy odpis listu, który w 

streszczeniu podajemy:

Wobec ciągłych i coraz bardziej in
tensywnych niemieckich zamysłów re- 
wizjonistyczno-odwetowych na naszą 
drogą ziemicę pomorską oraz na apel 
zarządu głównego Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, ogłoszony w zeszycie Nr. 2/33 
„Morza** śpieszę powiadomić, że w dniu 
dzisiejszym wysłałem na konto P.K.O. 
Nr. 367, Warszawa, kw'otę 5 zł, którą 
przeznaczam w połowie na rozhudo-

POŚWIĘCENIE KASYNA KORPU
SU PODOFICERÓW ZAW. MARY

NARKI WOJENNEJ W GDYNI
Dotychczas, z powodu braku lokalu 

podoficerowie floty nie posiadali wła
snego kasyna. Obecnie w nowowybu- 
dowanych pięknych, okazałych kosza
rach  przeznaczono 3 sale na kasyno 
podoficerskie.

Dnia 2611 b. r. po mszy w kościele 
w Oksywiu, przełożeni, zaproszeni go
ście i licznie zebrani podoficerowie 
udali się do kasyna.

Otwarcie i poświęcenie kasyna za
szczycił obecnością d-ca floty, p. kontr
admirał Unrug, p. szef sztabu dztwa flo
ty, kom. por. Solski, d-cy ORP: „Wi
cher** i „Burza" oraz liczni oficerowie
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7-s;y/ dywizyjny k^Ts insmktorski 24 dyw. piech. Pogawąd\a przy śniadaniu w dniu otwarcia l^asyna podof. maryn. woj.

O g. 11 ks. kapelan Szacki dokonał 
poświęcenia kasyna, poczem wygłosił 
okolicznościowe przemówienie i w 
podniosłych słowach wskazał na rolę, 
jaką kasyno ma spełniać w życiu kor
pusu podoficerskiego.

Następnie prezes korpusu podoficer
skiego marynarki wojennej, chor. mar. 
Rieger, dziękował p. admirałowi za za
szczycenie obecnością uroczystości po 
święcenia, orąz wszystkim, którzy czy- 
to przychyliłem załatwieniem sprawy 
kasyna,radą czy wskazówką lub wspar
ciem materjalnem przyczynili  się do 
powstania własnego kasyna.

P. admirał Unrug w zwięzłych, żoł
nierskich słowach przemawiał do ze
branych podoficerów, podkreślając 
znaczenie i cel kasyna w życiu zbio- 
rowem korpusu podoficerów. Uwydat
nił rolę, jaką podoficer spełnia w w y
chow aniu  marynarza, którą należy 
stale pogłębiać, aby można było po
dołać w spełnianiu skomplikowanej, 
na wysokim stopniu postawionej, tech
nice obsługi okrętu. Podoficer w wie
lu wypadkach musi samodzielnie speł
niać bardzo odpowiedzialne czynno
ści, ujawniać wiedzę fachową, trud i 
pracę, to też w wolnych od służby 
chwiłach znajdzie w kasynie drugi 
dom rodzinny i wśród braterskiej m i
łości i koleżeństwa spędzi tu chwilę 
z pożytkiem dla siebie i kolegów.

Po przemówieniu adm irał 
łYzniósł toast na cześć Rzplitej? 
p. Prezydenta, p. Marszałka i 
korpusu podoficerów floty, a 
zebrani przystąpili do suto za
stawionego stołu i wnet posy
pały się rozmowy i żarty, t rw a
jące do g. 15.

Tegoż dnia wieczorem w lo
kalu kasyna odbył się dancing 
towarzyski. W śród miłego na
stroju przeciągnęła się zabawa 
do późnej nocy.

Neptun

Z ŻYCIA SKŁADN. MAT. 
INT. W BRZEŚCIU n/B.

W Składnicy Mat. Int. w Brze
ściu n/B. jest nas tylko małe g ron 

ko podoficerów zawodowych. Sami sta
rzy weterani wojny 1918/1921. Życie to 
warzyskie skupia się tu w świetlicy, 
która doskonale nadaje się również 
na urządzanie zabaw i przedstawień.

Przy Składnicy Mat. Int. istnieje od 
paru lat kuchnia  dożywiania bezro- 
Ijotnych i robotników składnicy. Kuch
nia ta prowadzona jest przez żony 
podoficerów zawodowych. Fundusze 
na utrzymanie kuchni powstają dzię
ki zapobiegliwości i inicjatywie za
rządcy składnicy, p. kpt. Opitza Karola.

Podoficerowie zawodowi składnicy 
przy udziale personelu cywilnego, p ra 
gnąc zadość uczynić inic ja tywie za
rządcy składnicy przyjścia z pomocą 
licznym rzeszom bezrobotnych, posta
nowili odegrać w dniu 1811 b. r. 
sztukę w 3 aktach Gozdawy Wiechec- 
kiego p. t. „Porucznik 1 Brygady". 
Szczególnie dużo pracy i doświadcze
nia włożył st. sierż. Brzozowski 
Antoni, k tóry  był zarazem głównym 
aktorem i reżyserem.

Na uwagę zasługuje również u rzęd
niczka składnicy, p. Marja Kozłowska, 
która z całym zapałem poświęcała 
wolne od zajęć chwile i wszelkich 
dokładała starań, by przedstawienie 
wypadło pomyślnie.

To też impreza ta udała się nadspo
dziewanie. Widzów było do 400. Duża 
sala świetlicy była wypełniona kom
pletnie. Po przedstawieniu rozpoczęła 
się zabawa, która trw ała  do g. 7.

Czysty zysk z przedstaw ienia  i za
bawy w kwocie około 350 zł zasilił

szczupły fundusz kuchni dla dożywia. 
Ilia robotników i bezrobotnych przy 
Składnicy Mat. Int.

Lucjan Masiu\iewicz, st sierż.

„BRONIE PRZY BRONI” W GAR
NIZONIE BARANOWICZE

W dniu 4 i 5 marca b. r. została 
odegrana przez zespół amatorski 26 
pułku ułanów wlkp trzyaktówka An
drzeja Oracza p. t. „Bronie przy b ro 
ni", wydawnictwo „Bibljoteczka Te
atralna Wiarusa".

W obydwa dni sala ogniska garni
zonowego,w której odbywało się przed
stawienie, wypełniona była po brzegi. 
Szczególnie dopisały rodziny oficerów 
i podoficerów, które burzą oklasków 
wyrażały swe zadowolenie i uznanie 
dla aktorów.

Sztuka ta  udała się nadzwyczajnie, 
co należy zawdzięczyć w lwiej części 
energicznemu kierownikowi zespołu 
por. Kaszowskiemu i aktorom, któ
rzy nie zważając na całą moc prze
szkód, punktualnie  i regularnie uczę
szczali na próby — osiągając świetne 
wyniki pracy.

Czysty dochód z obu przedstawień 
w kwocie 165 zł. 75 gr. przeznaczono 
częściowo na pokrycie kosztów wła
snych kulis, których ognisko garnizo
nowe nie posiada, resztę na cele k u l 
turalno-oświatowe pułku.

Na szczególne wyróżnienie za' 
sługują:

panna Hurkówna—w roli Bro
ni, p. Cieplakowa w roli matki, 
plut. Dmochowski w roli lo t
nika, kapr. Skroczyński w roli 
piechura, waChm. Cieplak w ro 
li ojca, wachm. Sieminiak w ro 
li ułana, wachm. Maciejewski w 
roli artylerzysty, st. sierż. Sip 
w roli radcy, st. wachm. Myk w 
roli sekwestratora, wachm. Da
niluk w roli żydka, płut. Nasiło
wski w roli biletera, wachm. 
Dylak w roli marynarza i t. d.

Wszystkim aktorom za ich 
żmudną a owocną pracę należy 
się uznanie.

Zarząd i \omisja rewizyjna l^asyna podof. zaw. maryn. woj. Popiel wachm.
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DZIAŁ TEC HNIC ZNY
TAJEMNICA LUFY MAŁO

KALIBROWEJ
(dokończenie)

1) szczelność jest kwestją bardzo 
względną,ponieważ najnowsze fotografje 
iskrowe wykazały, iż w broniach o lufie 
nawet najciaśniejszej (7,82 dla przewodu 
na polach a 7,94 dla pocisku) istnieje bar
dzo znaczna ucieczka gazów wyprze
dzających pocisk. To też nowocześni 
rusznikarze stopniowo przechodzą do 
coraz mniejszych szczelności twier
dząc, że nie warto zadawać gazom zbyt 
wielkiej pracy, powiększać niezmiernie 
ciśnienie, właściwie bez celu. Chodzi 
o to, aby pocisk werżnął się
w pole na tyle, ile wystar
czy dla uniknięcia przesko
ków w lufie i zapewnienia 
dobrego ruchu obrotowego, 
unikając zdarcia powłoki i 
deformacji kształtu. Pociski 
ołowiane w broniach tar
czowych wymagają mniej 
szczelności od opancerzo
nych wojskowych, ponieważ 
te ostatnie bardziej zdziera
ją lufę, która z drugiej strony 
podlega męczeństwu kosza
rowego czyszczenia, to też szczelność 
broni wojskowych jest większa od szczel
ności hroni małokalibrowych. Ostatnio 
nawet firma Smith Wesson, wyrabiają
ca najcelniejsze w świecie rewolwery 
tarczowe, zmniejszyła znacznie szczel
ność luf tak. iż pocisk można prze- 
pchąć z pewnym wysiłkiem przez lufę 
przy pomocy wycioru bez młotka. Jest to 
zawsze wynik dążenia do jak najmniej
szego kaleczenia pocisku podczas przej
ścia przez przewód:

2) Istnieją 2 szkoły odnośnie rodzaju 
brózd i pól w przewodzie lufy. Mniejsze 
wytwórnie,produkujące w niewielkiej ilo
ści bronie wykańczane ręcznie (rusznika
rze niemieccy i belgijscy) stosują dla po
cisku 22 przewód o większej liczbie bar
dzo wąskich i płytkich pól, dzięki którym 
zapewniają obrót przy bardzo niewiel- 
kiem i równomiernie rozłożonem nacię
ciu pocisku. Lufy takie są trudniejsze 
do wykonania, wymiary ich mniej do
kładne i jednolite w całym przewodzie.

wreszcie ulegają łatwiej od innych wy
tarciem i uszkodzeniom wskutek czy
szczenia. Amerykanie i Anglicy wy
twarzają przeciwnie lufy o 4-ch lub 
6-ciu szerokich płytkich polach, twier
dząc, że wykonanie lufy 4-polowej 
jest o wiele dokładniejsze i tańsze od 
innych, a kwestja ilości pól nie wpły
wa zbytnio na precyzję. Ponieważ w 
ostatnich czasach wszystkie rekordy 
precyzji, na podstawie wymiarów sku
pień wystrzelonych z maszyny zdoby
ły karabinki Winchester i Sprengfield, 
możemy śmiało zadowolić się lufami 
4- i 6-polowemi. Skręt gwintu dla 
broni kal. 22 i pocisku Long Rifle 
został ustalony po bardzo długich do-

rys. 8. Wylot półokrągły

Świadczeniach i ulega obecnie tylko 
nader małym wahaniom. Wynosi on 1 
obrót całkwity na około 380 mm. Na
leży zaznaczyć, że bronie o szybszym 
gwincie niż 1 obrót na 360 mm, lub 
powolniejszym niż 1 na 410 mm, mu
siały być budowane do innych poci
sków, niż 22 Long Rifle (22 Short lub 22 
High Power centralnego zapłonu) i nie 
nadają się do precyzyjnego strzelania 
nabojami 22 L. R. Nie będę długo roz
prawiał nad znaczeniem zupełnej jedno
litości wymiarów przewodu w całej je 
go długości—nie ulega on kwestji. Nie 
mogą zachodzić wypadki niejednako
wego borowania różnej wysokości pól, 
ich szerokości, wreszcie przekroju lufy 
w bruzdach lub polach. Dokładność w 
tej dziedzinie zależy wyłącznie od pre
cyzji maszyn wiercących, oraz sumien
ności odbiorców w fabryce, tern bar
dziej, iż usterki są niezmiernie trudne 
do wyśledzenia.

3) Gładkość" przewodu odgrywa bar
dzo ważną rolę. W lufie chropowatej, 
czyli takiej w której tnące krawędzie 
świdra pracowały zbyt grubo, pozosta
wiając rysy i skazy, nastąpi bardzo 
prędko zaołowienie i kaliber będzie się 
stopniowo zmniejszał. Miejscowe wy
pukłości uszkodzą pocisk jednostron
nie, niszcząc jego symetrję z osią 
lufy — nastąpi kompletna utrata pre
cyzji.

Z drugiej strony jednak, stwierdziłem, 
że nie wolno lufy polerować po nacię
ciu gwintów, a gładkość przewodu po
winna polegać jedynie na nadzwyczaj 
drobnej i dokładnej pracy świdrów. Po
lerowanie lufy powoduje bowiem stę
pienie krawędzi gwintów oraz niejedno
lite wytarcie przewodu, czyli nierówno
mierny kaliber lufy.

4) Otwór wylotowy. Ta ostatnia część 
lufy służy do wypuszczania w prze
strzeń pocisku, zwolnionego w tej chwili 
z objęć gwintów przewodu. Tu wchodzą 
w grę 2 czynniki nader ważne; 1. Od
cięcie lufy, czyli jej powierzchnia 
u wylotu powinna być idealnie prosto
padła do osi przewodu.

Powiedzmy dla przykła
du, że gwint górny nie mo
że być dłuższy, czyli bar
dziej wystający, od dolne* 
go i bocznych.

Spowodowałoby to na
tychmiastowe skoziołkowa- 
nie pocisku ostrzem do gó
ry, lub przynajmniej silne 
zboczenie ku górze. 2. Wy
lotowe krawędzie gwintu 
powinny być jednakowo 
ostre i odcięte prostopadle 
do osi lufy. W tym celu 

większość luf jest zakończona w spo
sób, jak najmniej narażający pola na 
uszkodzenie, a więc półokrągło lub 
z płytkiem okrągłem wierceniem. Twier
dzono oddawna, że najmniejsze uszko
dzenie wylotu szkodzi celności broni— 
zwłaszcza małokalibrowej o płytkich 
gwintach, i polecono czyszczenie wy
ciorem od strony komory.

Okazuje się obecnie, iż część wloto
wa, t. zw. stożek przejściowy jest nie
mniej wrażliwy od wylotu. Należy 
więc pamiętać o zachowaniu jak naj
większych ostrożności przy czyszcze
niu czyto z jednej strony, czy z dru
giej, używając zawsze wyciora mosięż
nego lub stalowego krytego drzewem, 
w dodatku przy pomocy wkładki ochron
nej do komory lub ochraniacza wyloto
wego, który stanowi jedną z niezbęd
nych części karabinka małokalibrowego.

Antoni Gubała, 
m. wojsk-

rys. 9 Wylot rozszerzony
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S PORT
NA .ŚNIEGU I LODZIE KTÓRY DAWNO JUŻ STOPNIAŁ

Utartym zwyczajem po każdym sezo
nie sportowym robimy na lamach „Wia
rusa" jego bilans, notujemy zestawie
nie jasnych i ciemnych stron minio
nych sportowych dni

Ubiegły sezon zimowy nie przyniósł 
nam żadnych wielkich sukce 
sów, przeciwnie, raczej prze
konał nas, że zarówno w ho- 
ckeju,jak i w narciarstwie w 
chwili obecnej nie zajmujemy 
zbyt zaszczytnego miejsca.
A jednak bynajmniej nie za
mierzamy zanotować go jako 
sezon — ujemny. Przeciwnie 
byliśmy świadkami wielu ko
rzystnych objawów.

Przedewszystkiem zalicza
my do nich coraz szerszy ro
zwój sportów zimowych wszerz, 
coraz większy rozwój tu rysty
ki narciarskiej, coraz większą 
ilość zdobytych odznak, co
raz liczniejszy udział w zawo
dach narciarzy i drużyn hocke- 
jowych, a w szeregach tych ostatnich— 
coraz liczniejszy s tart młodych, no
wych sił.

Ale bodajże najmilszą niespodziankę 
zrobiło nam łyżwiarstwo, które dotąd 
kroczyło zdecydowanie na szarym 
końcu.

Okazało się, że trochę wysiłku orga
nizacyjnego, trochę pracy trenera, po
siadanie sztucznego toru w Katowicach 
i zainteresowanie łyżwiarstwem uzdro
wisk, a można ruszyć ten sport z mar
twego punktu.

Jazda figurowa, jako wymagająca 
mniejszej przestrzeni lodu, a więc sta
wiająca mniejsze wymagania aimosfe- 
rycziio-tereiiowc rozwija się lepiej.

Mamy już wprawdzie nie imponują
cych ale wcale niezłych figurzjstow. 
Nasza para Bilorówiia-Kowaiski zdoby
ła słowiańskie mistrzostwa, rozegrane 
w Morawskiej Ostrawie, zwyciężyła w 
Pradze na zawodach międzynarodo
wych. Nasz mistrz Iwasiewicz występo
wał zagranicą z pewnem powodzeniem. 
Poza tem mieliśmy jeszcze parę nie
złych pań.

W jeździe szybkiej Kalbarczyk był 
bezkonkurencyjny, zdobywając mi
strzostwo PolsKi, Tatr w Czecliosłowa- 
cji i mistrzostwo słowiańskie w Moraw
skiej Ostrawie. Należy on dziś do do
brej klasy środkowoeuropejskiej.

Nehringowa nietylko potraciła prawie 
wszystkie swe rekordy światowe, ale 
nawet w kraju znalazła godną siebie 
rywalkę w osobie „Leny". Świadczy 
to jeszcze raz, że całą jej zasługą było 
to, iż pierwsza z pań na świecie zaczę
ła biegać na czas.

Hockeiści dostali wielkie cięgi na mi
strzostwach Europy, zajmując z Węgra
mi 7 8 miejsce. Nie mieliśmy zupeł
nie nic do powiedzenia i przegrywa
liśmy z drużynami, które poprzednio 
dostawały od nas lanie. Jednak w hocke- 
ju najcięższe czasy mamy już prawdo
podobnie za sobą Dawniej całą siłą na
szą była złożona z wielkich talentów 
drużyna warszawskiego A. Z. S. Inne

drużyny były o całą klasę gorsze. Kie
dy zespół talentów rozsypał się i „cwia- 
zdy“ przestały grywać — spadliśmy od- 
razu akurat o tyle, o ile gorsze były 
nasze przeciętne zespoły od ekstrakla
sy A. Z, S. Dziś poszczególne kluby

Uczestnicy zawodów sieremierczych o mistrzostwo Polski
Fot- W, P ik ie l

podchowały sobie niezłe zespoły, mło
dzi gracze robią postępy, poziom wy
równał się. Wyrównał się do tego stop
nia, że na mistrzostwach pełno było 
niespodzianek, A. Z. S. wzmocnmny sta- 
remi gwiazdami bynajmniej nie m ał 
przewagi, a do finałowych gier nie sta
nął. Siły finalistów Pogoni (Lwów) i 
Legji (Warsz.) były tak równe, że mecz 
pomimo przedłużań i powtarzań przy
niósł wynik nierozstrzygnięty, a co za
tem udzie —mistrzostwo podzieliły dwie 
drużyny.

Wielkich talentów narazie brak, ale 
to wyrów’anie poziomu, rozszerzenie re
zerwuaru dobrych graczy i stałe postę
py młodzieży zdają się wróżyć, iż po
zycja nasza, tak beznadziejna w tym 
roku, zacznie się zwolna poprawiać,

Dla rozwoju łyżwMarsIwa i bnckeju 
wielkie znaczenie będzie miał fakt, iż 
iż Warsz. Tow. Łyżwiarkie na swych

K pi. Segda — mistrz Polski w szabli
i szpadzie F ot. W . P ik ie l

terenach w „Szwajcarskiej Dolinie", 
uruchamia drugi po Katów cach sztucz
ny tor Jodowy, na którym można się 
będzie trenować od października do 
marca.

Przechodząc do narciarsłwa, trzeba 
stwierdzić, że ani nasze klęski 
niebyły tak wielkie, aei zw'y- 
cięstwa tak duże, jak pod 
pierwszym wrażeniem pisała 
prasa sportowa.

Nie ulega wątpliwości, że 
ustępowaliśmy naszym sąsia
dom Czechom, ale też są oni 
obecni największą kontynen
talną p.-t^gą narciarską. Bar
dzo słabi byli nasi biegacze. 
W skokach mieliśmy u Br, 
Czechn, St. Marusarzu,Łuszcz
ko, Koleserze i paru innych 
doskonałą klasę, na między
narodowym poziomie. Gdyby 
jeszcze lądowanie w skokach 
było pewniejsze — sukcesy by
łyby jeszcze większe.

Pomimo klęski na mistrzostwach Eu
ropy w Insbruku i mistrzostwach Cze
chosłowacji w Harachowie—zachowanie 
w naszych rękach międzynarodowego 
mistrzostwa Polski, oraz zdobycie mi
strzostw Tatr, Jugosławji i Węgier 
świadczy, iż sezon przyniósł nam też 
pewne sukcesy.

TRIUMF
POLSKICH TENISISTÓW

Po zdobyciu przez Tłoczyńskiego mi
strzostwa Nicei przyszły dalsze sukcesy 
naszych tenisistów zagranicą.

Tak więc Jędrzejowska zdobyła mi
strzostwo Londynu bijąc po drodze jed
ną z najlepszych Angielek Stammers, 
a w finale pierwszą rakietę Anglji Nu- 
thal. Równocześnie w Cannes na fran
cuskiej Riwierze w finale turnieju orni 
strzostwo zdobyte w r. ub. przez Tło
czyńskiego spotkali się dwaj Polacy— 
Tłoczyński i Hebda, przytem tym ra
zem ten ostatni został mistrzem, a Tło
czyński wicemistrzem. W grze parami 
Polacy zajęli drugie miejsce.

Sukcesy te są bardzo cenne, choć 
tennisiści nasi nie walczyli jeszcze 
z najlepszą europejską klasą. Jędrze
jowska natomiast dziś już uważana jest 
za jedną z groźnych rywalek na mi
strzostwach świata w Wimbledonie.

W Warszawie odbyły się w ubiegłym 
tygodniu mistrzostwa Polski w szer
mierce. Mistrzostwo fe florecie zdobył 
Friedrich (Lwów) przed Segdą (Warsza
wa), Kuźnickira (Łódź), Ludwiczakiem 
(Śląsk), Szemplińskim (Warszawa), i 
Paszkiem (Śląsk). Mistrzostwo w szpa
dzie zdobył Segda przed Suskim (War
szawa), Friedrichem, Szemplińskim i 
Zabielskim (Warszawa).

Mistrzem Polski w szabli został Segda 
przed Nyczem. Suskim, Papeein, Frie
drichem, Dobrowolskim i Zabielskim.
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ROZPOCZĘCIE ROKU ŚWIĘTEGO 
Papież dokonał 1. IV otwarcia wiel

kich wrót Bazyliki św. Piotra, k tó r^*  
ceremonja stanowi rozpoczęcie roku 
świętego. Papież uderzył trzykrotnie 
złotym młotkiem w bramę, a po jej 
otworzeniu, wszedł do Bazyliki. Po ucz
czeniu Najświętszego Sakramentu, Pa
pież udzielił zebranym wiernym błogo
sławieństwa i opuścił Bazylikę, żegna
ny owacyjnie przez zgromadzone tłumy.

Jednocześnie odbyły się analogiczne 
ceremonje w bazylikach św. Pawła, 
Santa Maria i św. Jana, gdzie aktu 
otwarcia wrót dokonali kardynałowie. 
Ceremonja odbyła się przy dźwiękach 
dzwonów wszystkich kościołów rzym
skich.

PAKT CZTERECH MOCARSTW 
Nawiązując do naszego wstępnego 

artykułu p. t. „Projekty p. Mac Donal
da", podajemy dalszy rozwój wypadków 
likwidujących ten niefortunny pomysł 
panów Mussoliniego i Mac Donalda. 
Pakt czterech mocarstw został pogrze
bany. Zniszczony został przez mini
strów spraw zagranicznych Polski, Cze
chosłowacji, Jugosławji i Rumunji. Ak
cję tych państw  w ciągu ostatnich dni 
cechowała tak szybka decyzja, że wy
wołało to powszechne zdumienie.

P. minister Beck złożył ambasadorowi 
W. Brytanji w Warszawie deklarację w 
której m. in. mówi, że ponieważ Polska 
nie została poinformowana o rozmo
wach, jakie odbyły się między Mac Do
naldem i Mussolinim, mógłby powstrzy
mać się od omawiania projektów pak
tu  czterech mocarstw. Mimo to, min. 
Beck oświadczył formalnie, iż rząd pol
ski uważa ten projekt za sprzeczny

1 IV. b y ł dniem bojkotu żydów w Niemczech. 
Na tablicy doktora żydowskiego jest naklejona 
kartka z napisem „Baczność Żyd! Odwiedzanie 
wzbronione!'* Co ciekawsze, fotograf ja  ta jest 
zalecona do rozpowszechniania przez pruskie 

min. spi. wewn.

Nowy biskup połowy W. P.
ks. fózef Gawlina Fot. W . P ik ie l

Z duchem i treścią paktu Ligi Naro
dów.

Tendencja, zmierzająca do zasięgnię
cia opinji Polski i innych mocarstw, 
zainteresowanych w utrzymaniu obec
nego stanu rzeczy w Europie, już po 
fakcie dokonanym, w przekonaniu min. 
Becka byłaby sprzeczna z logiką sy tua
cji, ponieważ Polska w szczególności 
jest bezpośrednio zainteresowana we 
wszystkich zagadnieniach, poruszanych 
w tym projekcie.

Z tych powodów i z innych wzglę
dów, co do których rząd polski zastrze
ga sobie prawo przedstawienia ich we 
właściwym czasie, Polska oświadcza 
zgóry, iż nie będzie się uważać za 
związaną przez jakiekolwiek rezolucję, 
pochodzące od grupy mocarstw, utwo
rzonej na podstawie propozycji rzym
skiej.

Czechosłowacja, Jugosławja i Rumu- 
nja ogłosiły wspólną deklarację, od
rzucającą wszelkie usiłowania rewizji 
traktatów, czynione poza ich plecami. 
Deklaracja ta była zredagowana w sło
wach tak stanowczych, iż widocznem 
było, że zainteresowane państwa po
siadają o wiele dokładniejsze informa
cje o konferencjach, prowadzonych w 
Rzymie, niż Mussolini i Mac Donald 
mogli to przypuszczać.

PRZEŚLADOWANIA ŻYDÓW 
W NIEMCZECH

Szykany, jakich dopuszczają się h i
tlerowcy w stosunku do Żydów grani
czą już z sadyzmem.

W Duisburgu grupa hitlerowców 
wtargnęła do mieszkania szanowanego 
i popularnego wśród Żydów polskich 
rabina Bereischa (który przed kilku 
dniami został już raz pobity), wywlo
kła go na ulicę, owinęła w sztandar 
republikańskich Niemiec i w tym stroju 
pędziła przy wrzasku gawiedzi przez 
główne ulice miasta.

Policja nie zapobiegła temu, dopiero 
po fakcie zaaresztowała Bereischa ze 
względu na jego własne bezpieczeń
stwo. Żonę rabina, znajdującą się w 
ciąży, dotkliwie pobito.

Natychmiast po dowiedzeniu się o 
wypadku konsul w Essen, Wdziękońflki, 
w towarzystwie swego zastępcy odwie
dził przebywającego w areszcie poli
cyjnym rabina i interwenjował u pre
zydenta regencji.

W Kolonji wtargnęli dwaj umundu
rowani hitlerowcy do mieszkania oby
watela polskiego kupca Abrahama i 
przeciąwszy drut telefoniczny, zaczęli 
grozić mu i żonie jego śmiercią. Żona 
Abrahama, która ze strachu wysko
czyła oknem z 1 piętra, złamała nogę 
i doznała obrażeń wewnętrznych. Abra
hama napastnicy zbili do krwi. 
g Sąsiedzi, zaalarmowani krzykami na
padniętego, wezwali policję i pogoto
wie, które przewiozło pobitych do szpi
tala miejskiego.

Napastnicy zbiegli.
Takie i tym podobne wypadki dzieją 

się niemal codziennie w całem „pań
stwie bojaźni bożej”.

Konsulaty polskie wielokrotnie inter- 
wenjowały w tej sprawie, stając w obro
nie Żydów obywateli polskich.

Gwałty te wywołały nietylko prote
sty Żydów całego świata ale zarazem 
i bojkot przez Żydów towarów nie
mieckich.

Wojskowy attachć Rzeszy Niemieckiej w War
szawie, gen. Schindler objął swe sianowisko na 

początku kwietnia
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17 p. p. japońskiej przy dźwiękach orkiestry wkracza do zdobytej stolicy 
pToW. Dżehol. Japończycy nie poprzestają na zajęciu czwartej prowincji 
Chin i przekroczyli już Wielki mur. W  sprzyjających warunkach „Mand

żur jaZ” może sięgać aż do... Indochin

Król bułgarski Borys wizytuje szkołę kadetów W stolicy Bułgarji, 
Sofji

Szereg firm żydowskich zwraca się 
do placówek polskich w Londynie z 
prośbą o podanie firm polskich, do 
których można byłoby skierować za
mówienia, wycofane z Niemiec z racji 
bojkotu. Energiczna obrona Żydów pol
skich w Niemczech przez rząd polski 
sprawia na Żydach angielskich wielkie 
wrażenie.

ZAKAZ KONCERTÓW KIEPURY
Cała prasa londyńska z oburzeniem 

podaje wzmiankę o wydanym przez 
rząd saski zakazie koncertów Kiepury 
w Dreźnie i Lipsku.

W ROSJI SOWIECKIEJ ARESZTOWA
NIA I SĄDY NIE USTAJĄ ANI NA 

CHWILĘ
14 III rozesłano korespondentom za

granicznym w Moskwie następujący 
komunikat:

Wskutek dochodzeń, przeprowadzo
nych przez O. P. U. w sprawie szeregu 
nieoczekiwanych i powtarzających się 
uszkodzeń, które miały miejsce w ostat
nim czasie na wielu elektrowniach w 
Moskwie, Czelabińsku, Zujewie, Złoto- 
uście i innych miastach, ustalono, że

43 p. p. niem. stacjonujący W Królewcu, prze
strzega tradycji, datującej się od czasów Wojny 
austro - pruskiej W l8 6 6  r.. Wożenia bębna w 
orkiestrze przy pomocy 2  psów „Bernardynów'^'

uszkodzenia te wynikły wskutek sa
botażowych czynności grupy elemen
tów występnych, rekrutujących się z 
pośród urzędników państwowego komi- 
sarjatu dla ciężkiego przemysłu. ^

Grupa ta postawiła sobie za zadanie 
niszczenie sieci elektrycznej Z. S. R. R. 
(dywersyjna działalność) i unierucho
mienie przedsiębiorstw państwowych, 
obsługiwanych przez elektrownie.

Dochodzenie ustaliło, że w tej sabo
tażowej akcji brali udział niektórzy 
pracownicy angielskiej firmy Metropo
litan Yickers Co., która współpracuje 
z Z. S. R. R. na zasadzie umowy powyż
szej firmy o niesieniu pomocy tech
nicznej przedsiębiorstwom sowieckiego 
przemysłu elektrycznego. Aresztowano 
w tej sprawie ogółem 31 osób, w tem 
26 obywateli sowieckich i 5 obywateli 
brytyjskich.

Wśród aresztowanych obywateli so
wieckich należy wymienić głównego in
żyniera trustu budowy przedsiębiorstw 
elektrycznych Gartensteina i głównego 
inżyniera w Moskwie, Kraszennikowa, 
oraz jed ną kobietę-inżyniera, Jastrebową.

Nazwiska aresztowanych obywateli 
angielskich brzmią: główny inżynier 
Tonton, przedstawiciel firmy Monk- 
house, inżynierowie Mac Donald i Cu- 
shney oraz monterzy Nordwall i Gregory.

Gdy ambasador Ovey w czasie roz
mowy z Litwinowem nalegał na zwol
nienie wszystkich uwięzionych Angli
ków, Litwinow odpowiedzieć miał z i- 
ronją: „Metody brutalnego nacisku z 
zewnątrz mogą się czasem okazać sku- 
tecznemi w Meksyku, ale w Związku 
Sowieckim są one skazane na niepo
wodzenie".

Aluzja Litwinowa co do Meksyku 
specjalnie dotknęła ambasadora bry
tyjskiego Oveya, który jak wiadomo 
był poprzednio posłem brytyjskim w 
Meksyku.

Rząd angielski polecił sir Esmondo- 
wi Ovey udać się natychmiast do Lon
dynu, celem złożenia raportu w spra
wie uwięzienia urzędników towarzy
stwa Metropolitom Yickers Electric Co.

Krążą pogłoski, że w razie dalszego 
zaostrzenia się konfliktu z Sowietami 
sir Esmond Ovey na stanowisko swe 
nie powróci. W tym wypadku ustąpił
by również ambasador sowiecki w Lon
dynie, Majski.

Proces ma się rozpocząć 9 ew. 10 
b. m. Oskarżonym grozi kara śmierci.

PANCERNIK „B”
UROCZYŚCIE SPUSZCZONY NA WODĘ 

W WILHELMSHAYEN
W porcie wojennym Wilhelmshayen 

odbyła się uroczystość spuszczenia na 
wodę drugiego, zbudowanego po woj
nie, pancernika „B“. Po przemówieniu 
adm. Raedera aktu chrztu dokonała 
jedna z córek ministra Reichswebry, 
nadając nowemu pancernikowi imię 
„Admirał Scheer”, dla uczczenia dowo
dzącego flotą niemiecką w bitwie pod 
Skagerrak,

Jednocześnie odbyło się oficjalne 
przejęcie przez marynarkę wojenną i 
rozpoczęcie służby na pierwszym, zbu
dowanym po wojnie, pancerniku nie
mieckim „Deutschland” („Ersatz Lot- 
hrigen”). Załogę pancernika stanowi 
dawna, wzmocniona obsada krążowni
ka „Emden”.

Hitlerowska policja pomocnicza ćwiczy się w 
strzelaniu W Hamburgu. Ciekawą byłoby rzeczą, 
do jakiej wysokości wzrosły k°dry różnorodnej 

„policji" w Niemczech?
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PROGRAM STA CJl WARSZA WSKIEJ 
OD 9 I V  DO 15 I V

NIEDZIELA 9 IV

10.00 Nabożeństwo z Krakowa. 12.15 
Poranek symf. z Filh. Warsz. 14.20 li
twory religijne (Warsz. Miejsk. Chór.) 
15.05 Muzyka instrumentalna. 16.00 Pro
gram dla młodzieży. 16.25 Płyty gra
mofonowe. 16 45 „W 50 rocznicę skrople
nia powietrza przez uczonych polskich", 
prof. T. Malarski. 17.00 Utw. fortep. w 
wyk. M. Jonasówny. 17.35 Pieśni, p. Ł. 
Czechowiczówna. 18.00 Muzyka z „Ga- 
stronomji". 19.10 Słuchowisko p. t. „Mia
sto Santa Cruz". 20.00 Koncert z udzia
łem Umberto Macneza. 22.00 Recital 
wiolonczelowy K. Wiłkomirskiego. 23.00 
Muzyka popularna z płyt gramof

PONIEDZIAŁEK 10 IV

12.10 Płyty gramof. 16.35 „Skrzynka 
pocztowa". 15.60 Płyty gramof. 16.25 
Lekcja jęz. franc. 1640 Odczyt „Złoto, 
banknot i czek". 17.00 Koncert solist.
18.00 Odczyt dla maturz. p. t. „Polska 
współczesna". 18.25 Muzyka z »Crista- 
lu". 19.30 „Na widnokręgu". 19.45 Pr. 
dz. radj. 20.00 „Skrz. poczt, teehn. 20 20 
Muzyka polska. 20,40 Wiadomości spor
towe. 20.50 Koncert z udziałem Colette 
Pranz. 22.00 Koncert ze Stokbolmu.

WTOREK 11IV
12.10 Płyty gramof. 15,30 Komunikat 

P. U. W. P. i Państw. Zw. Sport 16.36 
„Wśród książek", prof. H. Mościcki. 
15.60 P łyty  gramof. 16.20 Odczyt dla

maturz. p. t. „Zjednoczenie Włoch". 
16.40 Odczyt „Wyprawa Zaliwskiego w 
r. 1833“. 17 00 Koncert syinfoniczny.
18.00 Odczyt dla maturz p. t. „Polska 
współczesna". 18.25 Muzyka z .,Gastro- 
nomji". 19.30 Feljet muz. p. t. „Czy i 
i jaka jest j)rzyszłcść opery, jako dzie
ła  sztuki". 19 45 Pr. Dz. Radj, 20 00 
Opera ,,Turandot“ G. Puccini’ego z Tea
tru Wielkiego w Warszawie.

ŚRODA 12 IV

12.00 Płyty. 15 35 Program dla dzieci. 
16 00 Płyty. 16 20 Odczyt hist. dla ma
turzystów. 16.40 Peijeton „Pamiętnik 
n epospolitego człowieka". 17 00 Kon
kurs miesięcznika „Muzyka". 18.00 Od
czyt dla maturz. „Polska współczesna". 
18.25 Pieśni w wyk. p. L. Barblan Opiń- 
skiej. 19.30 Felj. ,.Nawrócenie religijne 
w powieści polskiej". 19.46 Pr. dz.radj.
20.00 Koncert Towarzystwa Oratoryjne
go. 22 00 „Na widnokręgu". 22.15 Muzy
ka. 22.40 Odczyt w jęz. czeskim p. t. 
„Romantyczność ziemi".

CZWATREK 13 IV

1210 i 15.26 Płyty 15.36 „Kobieta w 
bezrobociu". 16 50 Płyty. 16.26 Lekcja 
jęz. franc. 16.40 Odczyt z cyklu „Za
gadnienia higjeniczne". 1700 Koncert. 
17.40 Odczyt aktualny. 18.00 Odczyt dla 
maturzystów. 18.20 Muzyka. 19 30 Recy
tacje wierszy. 19.45 Pr. dz radj. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.16 Koncert 
oratoryjny z Pilh. Warsz. 22.40 Wiadoj- 
mości sportowe.

PIĄTEK 14 IV

1210 i 15.60 Płyty. 16 46 „Przegląd 
wyd. perjod.". 17 00 Koncert otk.rpjuez. 
Pol. l'aństw. 18 00 Muzyka. l9 30PflJet. 
„Obrzędy Wielkopiątkowe". 19 46 Pr. 
dz. radj. 20 00 Słuchowisko „Parsifal", 
p/g Wagnera. 21.30 Wiadom. sport. 2140 
Koncert religijny w wyk. chóru kościo
ła św. Krzyża.

SOBOTA 15 IV

1210 Płyty. 16.26 Wiadomości wojsk, 
i strzeleckie. 15.36 Słuchowisko dla mło
dzieży. 16.00 Płyty. 16 40 Odczyt „Wiel
kanocne wierzenia i opowieści". 17.00 
Płyty. 19.00 Rezurekcja z katedry na Wa
welu. 18.16 Słuchowisko p. t. „Judasz"Te- 
tmajera. 20.00 Koncert 22 05 Koncert 
Chopinowski. 22.40 Peijet. „Od Haiffy 
do Jeruzalem". 23 00 Audycja dla człon
ków pols. eksp. polarnej na Wyspie 
Niedźwiedziej.

POMYSŁOWY MALEC

— Zapamiętaj sobię, Zygmusiu, że, 
jeżeli nie będziesz grzeczny, to momen
talnie zawołam posterunkowego!

— A ja mu wtedy powiem, mamusiu, 
że tatuś jest radjopajęczarzem.

W TRAMWAJU

— Do kroćset djabłów, przecież pan 
stoi na mojej nodze!

— Bagatelka, niema o czem mówić, 
bo ja już na najbliższym przystanku 
wysiadam.

SZCZYT TANIOŚCI

— Trzeba jednak przyznać, że teraz 
nastało królestwo taniości...

— Czyś ty zwarjował, czy co?
— Jakto zwarjowałem? Dam ci przy

kład: nie dalej jak przed dwoma dnia
mi sprzedałem kanapę i dwa fotele za 
trzy złote.

POMYSŁOWY RESTAURATOR

— Panie kasjerze, niech pan każe 
kelnerkom, żeby się dziś ładnie umalo
wały, mocno uperfumowały i żeby ko
kietowały gości na wszelkie możliwe 
sposoby.

— Dlaczego, panie szefie?
— Bo dziś mamy śmierdzące mięso.

H U M O R

— No, panie radco, nareszcie się wy
klarowała sytuacja na Dalekim Wscho
dzie i teraz już wiadomo, co będzie.

— Więc cóż będzie?
— Z całą pewnością można twierdzić* 

że tam będzie albo wojna, albo pokój*

NIEMOŻLIWE DO WYKONANIA
— Myślę, że elegancki pan powinien 

dobierać ubrania do koloru włosów...
— Nie zawsze się to da uskutecznić, 

proszę pani, bo, dajmy na to, brunet 
może się ubrać czarno, ale co w da
nym wypadku ma zrobić łysy?

ROZTARGNIONY LEKARZ
— Niech się pani rozbierze, bo mu

szę panią zbadać.
— Panie doktorze, kiedy ja się wsty

dzę pokazać panu w koszuli...
— To niech ją pani zdejmie.

W RODZINIE GANCPOMADERÓW
— Sara, byłaś u doktora?
— Byłam.
— No, i co jest?
— Powiedział, coby ja wyjechałam 

do morza i coby tam wąchałam słone 
powietrze.

— To ja ci co powiem — ty Sara nie 
potrzebujesz jechać do żadne morze, 
ale tu w domu ciągle się wachluj śle
dziem.

W CZASIE KRYZYSU

— Patrz! Idzie ten sławny malarz, co 
to wczoraj sprzedał płótno!

— Portret? Naturę martwą? Pejzaż?
— Nie. Prześcieradło.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
KONKURS NA V^YTRWAŁOŚĆ

1. ZADANIE 
uł. sierż. Jan Sterniczuk 

(za rozwiązanie 3 punkty)

0 O O O
0 O O O
0 O O ©
0OOO
0OOO
0 O O O
0 O O O
0 O O O
0 O O O
0 O O O
0 O O O
0 O O O
0 O O O

Wpisać 14 wyrazów o podanem niżej 
znaczeniu. Rząd oznaczony kreskami 
(pierwszy) da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.

1 Zwierzę morskie, 2 Rodzaj patrolu,
3 Otwór w ścianie, 4 Pismo dyplom at,
5 Część oporządzenia, 6 W ulkan w Euro
pie, 7 Pierwiastek chemiczny, 8 Przy
rząd sportowy, 9 Miasto na Syberji, 10 
Bóg wojny u Rzymian, 11 Część dachu. 
12 Miasto portowe nad Bałtykiem, 13 
Potrawa mięsna, 14 Napój wyskokowy.

2. ARYTMOGRAF KRAJOZNAWCZY 
uł. plut. Wiktor Michalski 
(za rozwiązanie 3 punkty)

X
15 3 10 16 3 21 6 25 17

15 17 18 24  6 17 15 17
23 3 20 7 6 4 18 6 10 21

15 2 11 7 6 3 23 3 10 18 6
‘25 18 17 24 14 4 24 13 17 15

8 17 9 3 17 19 3 21 10
12 17 18 11 24 2 17 15

 ̂ 1 18 U  7 6 3 26 7 6
 ̂ 6 17 25 11 8 17 19 10

9 4 7 1 11 24 6 21 6
24 3 10 7 16 21 10

9 3 17 2 i  24 13 11 25
25 18 17 25 5 15

7 20 9 16 3 19 
21 6 20 24 13 11 21 22 11 15 17

3 19 11 15 18 11 21 2 17 15
13 17 18 19 11 8 11 16

24 17 19 7 II 23 3 10 18 6
6 17 16 10 24 6 21 6 li- 25 3

24 11 24 19 11 15 3 10 21 
13 11 23 17 24 6 5 15 

23 17 21 3 10 12 11 15 3 21 10

W podaną figurę wpisąć dwadzieścia 
dwa miasta. Rząd pionowy oznaczony 
krzyżykiem da rozwiązanie.

1 Miasto pow. w woj. krakowskiem, 2 
Miasto wojewódzkie, 3 Miasto w pow. 
Radzyń, woj. Lubelskie, 4 Miasto pow.

na Wołyniu, 5 Miasto pow. w woj Lu
belskiem, 6 Miasto w pow. Łask w'oj. 
Łódzkie, 7 Miasto pow. w woj. Lwow- 
skiem, 8 Miasto pow. na Pomorzu, 9 
Miasto w pow Nowy Targ woj. Kra
kowskie, 10 Miasto pow. na Pomorzu, 
11 Miasto pow. w woj. Lubelskiem, 12 
Miasto wojewódzkie, 13 Miasto woje
wódzkie, 14 Osada w pow. Puławy woj. 
Lubelskie, 15 Miasto pow. w woj. Kie- 
leckiem, 16 Miasto pow. w woj Poznań- 
skiem, 17 Miasto wojewódzkie, 18 Mia
sto pow. w woj. Kieleckiem, 19 Miasto 
pow. w woj. Tarnopolskim, 20 Miasto 
w pow. Będzin woj Kieleckie, 21 Miasto 
pow. w woj. Lubelskiem, 22 Osada 
miejska w pow. Garwolin woj. Lubelskie.

3. LOGOGRYF 
uł. p. Włodzimierz Bryćko 
(za rozwiązanie 3 punkty)

Znaczenie wyrazów.
1 Sprzęt domowy, 2 Rodzaj zboża, 3 

Utwór krótki prozą lub wierszem, 4 Z 
początku, przedewszystkiem, 5 W żar
gonie żyd. coś najlepszego, 6 Rodzaj 
łodzi, 7 Zuch, 8 Waga aptekarska, 9 
Zwaliska, gruzy, 10 Inaczej obchodzi, 11 
Tłusta masa pewnego zwierz-, 12 Tru
nek, 13 Udawanie, przechwalanie się, 14 
Uczeń szkoły wojskowej, 15 Żóbr am e
rykański, 16 Zakonnik, 17 Sposób życia, 
18 Zeszyt, 19 Herb Polski, 20 Bądź c i
cho, 21 Sprawa, zajście, 22 Animusz, 23 
Zwierzątko— gryzoń,24 W itka,25 Sakiew
ka, 26 Część ciała,(inaczej) ew’. instrum ent 
muzyczny, 27 Zasłona u okna, 28 Ścierecz- 
ka do zmywania, 29 Zakupywanie, SO Wa- 
ga towaru bez opakowania, 31 Bohater 
trojański, 32 Barwa.

4. ZAGADKA
uł. plut. M. Sal win

(za rozwiązanie 2 punkty) 
Trzykroć usta rozdziawić zmusi cię ta

sprawa:
Najpierw rzecz z niej wypadnie gorąca,

parząca;
Potem nastąpi rozkaz, by umilkła wrza

wa;
Wreszcie przypomni ci się początek bez

końca.
5. SZARADA

uł. Jan Kachel
(za rozwiązanie 2 punkty) 

Pierwsza—druga: roślina.
Gospodyni ją ścina.
Pierwsza—trzecia-, zabawka 
Dla małego Czesławka.
Cały: znany miljonom 
Sławny polski astronom.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty 
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

r o z w i ą z a n i a  z a d a ń , ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 9 „WIARUSA^^

1. LOGOGRYF OBRAZKOWY
uł. st. ognm. Franciszek Staszak

W powyższą figurę należy wpisać po
ziomo 32 5-io literowe wyrazy. Rząd 
środkowy, oznaczony kreskami, da roz
wiązanie.

2. SZARADA
uł. sierż. Antoni Frankowski 

N IE -C Z Y Ń -D R U -G IE -M U  
C O -T O  B IE  N IE -M l-Ł O

3. ZAGADKA
uł. st. m. w. St. Ołtuszyk

L E W -K O Ń -J A
4. STRACH MA WIELKIE OCZY 

uł. sierż. Jan Musiał 
36 Ż O Ł N IE R Z Y



I N F O R M A T O R
133. Sierź. N. ]V., kurs majstrów — Cały 

sęk w tem, że został mylnie pi‘zenie- 
siony do rezerwy w stopniu tytularnym, 
zamiast rzeczywistym. Sprawa wymaga 
indywidualnego rozstrzygnięcia. Należy 
przedstawić d-cy formacji w drodze 
służbowej podanie o rozpatrzenie spra
wy.

184. Sierż. zaw Łopatka Piotr, Wilno — 
Jeżeli P. K. U. odpowiedziało negatyw
nie, to trzeba złożyć podanie do Min. 
Spr. Zagranicznych, Warszawa, ul. Wierz
bowa, z prośbą o wyjednanie potrzeb
nych dokumentów od władz austriac
kich za pośrednictwem naszych władz 
konsularnych W podaniu podać do
kładnie przebieg służby w wojsku au- 
strjackiem. Pozostałe zaświadczenie 
służby należy zapotrzebować z Central
nego Archiwum Wojskowego, Warsza
wa, Fort Legjonów.

135. Instruktor P . W,, Łęczyca — O wy
maganiach przy egzaminie do szkoły 
podchorążych dla podoficerów w Byd
goszczy traktują szczegółowo Dzienniki 
Rozkazów. Z braku miejsca wskazuje
my ich numery: 21/27 poz. 246,5/28 poz. 
54. 7/28 poz. 80, 1/31 poz. 4 i Nr. 14/31 
poz. 169. Stopień musi odpowiadać plu
tonowemu rzeczywistemu.

136. Strz. Kozłowski Jan. Krotoszyn — 
Poco czekać na odpowiedź z Krakowa? 
Była przecież wyrażona zgoda na prze
niesienie! Zmiana miejsca postoju nie 
wpływa na zmianę decyzji Uważamy, 
że formacja powinna pana co rychlej 
przenieść do Krakowa. Źe panu zmiana 
miejsca postoju formacji nie na rękę— 
to nic nie znaczy. Przy przeniesieniach 
zgoda podoficera na pełnienie służby 
w tej lub innej miejscowości nie jest 
władzom potrzebna.

137. „Aoion I 9I0 ", Jarosław — 1) Za
świadczenie jest naszem zdaniem wy
starczające. Decyzja należy jednak do 
właściwego D-cy O. K.—2) Lata służby, 
spędzone w b. arm ji austrjackiej w cha
rakterze elewa orkiestry nie podlegają 
zaliczeniu do wysługi emerytalnej — 3) 
Owszem, nabył pan prawo do zaopa
trzenia emerytalnego. Ze służby w b. 
armji austjackiej będzie zaliczony tylko 
czas służby wojskowej, o ile władze 
wojskowe uznają zaświadczenie świad
ków za wystarczające

138. „J. M. K . Równe"—Czas służby 
wojskowej, uzasadniający roszczenia do 
zaopatrzenia emerytalnego, biegnie u 
pana od 18 lutego 1925 r. t. j. odkąd 
ciągnie się nieprzerwana służba. Ponie
waż trzeba mieć 15 lat tej nieprzerwa
nej służby, więc nie nabył pan dotąd 
praw emetytalnych. Służba przed prze
rwą będzie zaliczona dopiero wtedy, 
gdy przez nieprzerwaną służbę zostały 
nabyte prawa emerytalne; będzie ona 
miała wpływ, na wysokość uposażenia

emerytalnego. O zaliczenie służbyz cza
su wojny nie potrzeba ubiegać się. Na
leży jednak wystarać się o dokumenty 
tej służby, aby móc je władzom przed
stawić w iJzie potrzeby. Odznaki „Za 
ofiarną pracę" nie wolno nosić na mun
durze wojskowym, gdyż nie została do
tąd zatwierdzona przez M. S. Wojsk.

139. Kapr. Giezkowshi W acław, Grudziądz— 
Pomyślne ukończenie kursu, przy po
siadaniu wszystkich innych w*arunkków, 
powoduje przeniesienie do kategorji 
majstrów wojskowych. Dodatek tech
niczny przysługiwałby od mianowania 
majstrem wojskowym.

140. „ W . M.", Grudziądz— O ^ olo  21 lat 
na dzień 1 października r. b., licząc 
służbę w b. armji zaborczej od 1 sierp
nia 1914 r ,  czas niewoli pojedyńczo, 
pozostały czas służby do 18 marca 1921 r. 
podwójnie. Wypada 54,4 procent upo
sażenia czynnego posiadanego stopnia 
bez dodatku służbowego i ekonomicz
nego.

141. ..Piotr Kłosiński", Lwów — Termin 
ubiegania się o medal minął. Sprawy 
te nie są już obecnie załatwiane.

142. Sł- ogn. Dymowski. Kraków—Około 
25 lat na 1 lipca 1933 r., zaco przysłu
guje 64 procent uposażenia posiadane
go stopnia bez dodatku służbowego i 
ekonomicznego. W każdym razie będzie 
przysługiwać emerytura, a nie odpra
wa.

143. Prenumerator F. C., Brześć n/B. — 
Około 26 lat na dzień 1 października 
r. b., za co przysługuje 66,8 procent u- 
posażeuia czynnego posiadanego stop

J u ż  w y s z e d ł  z  d ru k u , n ie z b ę d n y  d la  

k a ż d e g o  in s t r u k to r a  s tr z e le c tw a , p o d rę c z n ik  

p . t.

„STRZELEC
WYBOROWY”
m jr. dypl. Habiny A lb ina  P io tra  
i m jr. dypl. K obylańsk iego  Jana

rezw olon y  do uŻ3’lku s łużbow ego  
wojska i p. w  — Dz. Rozk. 3 33

Cena egzemplarza tylko do I0.IV— 
2 z ł 50 z przesyłką pocztową. Po 
10.IV — 2 zł 90, przyczem przy  
zbiorow ych zam ów ieniach do 
każdych 10 egzem plarzy dołącza 

się 1 egzem plarz bezpłatnie.

W płaty uskuteczniać wyłącznie  
na konto P. K. O. Nr. 3.177

Podręcznik Strzelec  
W yborowy. W arszawa

W łaśc ic ie l k o n ta :

nia bez dodatku służbowego i ekono
micznego.

144. „Ciekawy", Modlin — przyjmowa
ni są tylko podoficerowie, którzy odbyli 
rok względnie 2 lata służby nadtermi
nowej. Z „cywila" nie przyjmuje się 
kandydatów,

145. Plut. Marnot, Kraków—Może ubie
gać się o przyjęcie. Podanie musi zło
żyć po zgłoszeniu odpowiedniego we
zwania w rozkazie.

146. Kapr. W . Rudnicki, Katowice.— Zo
bowiązanie nadterminowego może być 
odnawiane na dalsze roczne okresy 
czasu Prawe przedłużenia służby nad
terminowej przysługuje dowódcy puł
ku. Można prośbę zgłosić przy rapor
cie.

147. „M. S ", W ołyń, Równe — Nowa 
pragmatyka podoficerska nie przewi
duje urlopów dla odbycia praktyki cy
wilnej, jak dawniej. Są długoterminowe 
urlopy bez uposażenia, które udziela 
M. S Wojsk, na przeciąg czasu od 6 
miesięcy do 1 roku. Służba w K. O. P. 
liczy się w stosunku 16 za 12 miesięcy, 
jednak tylko do wysługi emerytalnej, 
a nie do odprawy.

148. „Ciekawy”, Jarocin. 1) Mieszkanie 
musi być zwolnione. Niech pan stanie 
do raportu lub wniesie prośbę do do
wódcy garnizonu z prośbą o przydział 
mieszkania przez gminę. 2) U podofi
cera zawodowego pojęcia „starszeństwa" 
nie jest znane. Nie rozumiemy drugiego 
pytania. Może pan ściśle określi o co 
chodzi

149. „Ciekawy”, Sandomierz—Kie może 
pan otrzymać dodatku ekonomicznego 
na dziecko nieślubne, chociażby pan je 
utrzymywał. Dziecko musi być upraw
nione według obowiązujących przepi
sów prawa cywilnego. Radzimy udać 
się do adwokata.

150. „Prenumerator „Wiarusa”, Tarnów".— 
Krzyż waleczności, nadawany przez gen. 
Bułak Bałachówicza, nie jest dotąd za
twierdzony przez M. S. Wojsk, i na mun
durze wojskowym nie wolno go nosić. 
O zamiarze zatwierdzenia go rozkazem 
M. S. Wojsk nie słyszeliśmy.

151. St sierź. Paszkowski Franciszek, Sło- 
nim".—1) Zaświadczenie biura historycz
nego jest wystarczające. — 2) Wysługa 
wynosi około 25 lat na dzień 30 kwiet
nia r. b., zaco przysługuje 64 procent 
uposażenia pobieranego ostatnio. Przy 
posiadanem uposażeniu wynosi to oko
ło 121 złotych miesięcznie bez potrą
ceń.

152. Sierż, Roman Mol, Baranowicze. — 
Wykonywanie zaw*odu cywilnego lub 
branie udziału w handlu, przemyśle 
albo rzemiośle, jest podoficerem zawo
dowym w stanie czynnym wzbronione. 
Dowódca pułku nie może wydawać żad
nych zezwoleń.
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